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Kr ó l e w i e c
.Ni
  p. Waldemaras wybrał

ial«> miejsce rokowań pol- 
leWskich. Jestto  bowiem punkt, 

5t]t4 t ®ajźywiej „pulsuje" przyjaźń 
Vjj£ ^ tó w  i bolszewików i niena- 

PolskL Był czas, kiedy so- 
^ ^ ‘‘Patrzyły sobie Gdańsk, jako 
^  „rewolucji europejskiej”,
Ct^jj^asto to ma zbyt wielkie zna-
> ^ .e Międzynarodowe i z tego po- 

^aajduje się pod baczną kon- 
się ^_^nglji i Francji, by tam mogło 

^ d o w ić  ,oko Moskwy", zwłasz- 
śęj' ludność Gdańska w większo- 
t pragnie pokoju i współżycia

|ską. Obecnie Królewiec jest 
węzłowym stosunków nie- 

- rosyjskich, zarówno polity- 
jak gospodarczych, jest kuź- 

S j ^ r y g  przeciw Polsce i pokojowi
• Ą .

P' Waldemaras zawiódł 
** Królewcu. Poprostu dilatego,
łt ^ o w n o  Niemcy, jak Rosja, zaję- 
*tit ^®^nie ważniejszemi sprawami, 

j^piały narazić się na komiplika- 
^ ^ [h ty c z n e  z powodu Litwy. Nie 
NjL . ‘słotnie leżeć w interesie ani 
^jT^®c ani Rosji, by udaremnić na- 
ł s*osun^ów gospodarczych
M t^*mikacyjnych między Polską a

^sld .*w*aszcza< ś® sprawy wi- 
ei, nie wchodzącej do programu 

a i traktowanej przez p. Wal- 
k j-'^osa  niezmiennie jako „otwar­

t a  te państwa zawsze będą 
^  się przyczepić o ile do tego 

e sposobność.
J^oldem aras w porę zorjento- 

Seg w sytuacji i wycofał się ze 
bojowego stanowiska. Taktyka 
Królewcu przypomniała żywo 

f*j jego notę do Polski, w któ-
* ^ wieiu wykrętach, napaściach 
^Vcj. Wach wysunął przecież propo-

^ z cz ę c ia  rokowań z wyznacze- 
^  pQIn’e isca i terminu. W  Królew- 
^yjuv j^eregu  wniosków demonstra- 

i demagogicznych, które zda- 
**** zmierzać prosto do zerwa- 
^  ° v'ra®’ P" Waldemaras skręcił

drogę — jeśli nie poro- 
% ólaia i ugody — to przynajmniej 

j^® ego z delegacją polską języka.
W  cechą wyjątkową rokowań 

W  1 ,ak całej dotychczaso- 
aiany zdań między W  aldema- 

JV ja, a Polską, jest to, że obie stro- 
. Oli ^ y b y  prowadziły rozmowy a 

^  kndorf, lub jakgdyby bawiły 
i myszkę. Liga Narodów 

e jasno określiła kierunek i 
ł P u?k°wań polsko - litewskich, 
^ tpn -'y '^dem aras  po swojemu „in- 
^ jąc pWał“ wskazania Ligi, zarzu­
t y  faj °lsce błędne ich rozumienie 
w st° s°wanie. A nadomiar
n  *^ns!fmaras w każdej chwili ma 
fyą on -U argument wileński, któ- 
i^ d e j  a *e .w tym celu ' by zarzucić 

Polskiej propozycji, że ma za- 
^ iln0 p  Polityczne i potrąca o... 
tvCk \  c ^ no tych kruczków wileń- 
v w ostatniej mowie p.

?r°?a, po której doszło do 
w sprawie dalszych ro- 

k .e^tóre jego wybiegi są 
\ł/- ?m\czne, źdy np. oświadcza, 
lok a n an*e depesz z Kowna do 
s w  o tv taryfie polskiej przesądza­
li !> jąK ^yftależności W ilna do Fol- 

Uą j yby ewentualna zgoda Pol- 
L*YUaiJ^ytę litewską świadczyła o 
b tejj _ ^Hości W ilna do Litwy. Al- 
Bfżed 1̂ c?ny strach Waldemarasa 
v^jiicz^g. leniem ruchu w strefie 
i ł>broń ó n.a Przestrzeni 30 kim., by 

-Ow-. °że — mieszkańcy Wilna 
e .stykali się bliżej, by 

a>dł ‘r ^ y ,  element z W ilna nie 
p ^  d° Kowna, Ależ w ten 

V]Ję a‘demaras nietylko rozu-
^  a l® sam wbija

*7 Kownem a Wilnem i no-

RADA NACZELNA P. P. S.
Kwietnia w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie się posiedzenie 

Rady Naczelnej P.P.5.

PRZED RADĄ NACZELNĄ
Zgodnie z uchwałą C. K. W. w nie­

dzielę 15 kwietnia rozpoczną się w 
W arszawie prace Rady Naczelnej 
P. P. S. Decyzje Rady będą rodza­
jem „rachunku sumienia" za okres 
ubiegły, będą zarazem wskazaniem 
na przyszłość najbliższą, dyrektywą 
i dla Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego i d)la Z. P. P. S. Rada Na­
czelna oceni rezultaty kampanji wy­
borczej. Oceni cyfry  i oceni wartoś­
ci polityczne, jakie z nich wynikają. 
Ustali następnie cele polityki socja­
listycznej w miesiącach, krtóre nad­
chodzą; taktyka  musi być zawsze 
dostosowana do celów.

Socjalizm  musi dzisiaj — więcej, 
niż kiedykolwiek — dbać o rzecz je­
dną: nasze cele winny być jasne, ja­
skrawo jasne, nie budzące żadnych 
wątpliwości, pozbawione wszelkich 
dwuznaczników; w zakresie politycz­
no - państwowym chcemy osiągnąć 
ustrój demokracji parlamentarnej, 
chcemy utrwalić stan pokoju, chcemy 
rozwiązać, raczej przystąpić do roz­
wiązania problemu narodowościo­
wego na podstawie rzeczywistego ró­
wnouprawnienia, rzeczywistego, lo­

jalnego porozumienia Polaków z U- 
kraińcami, Białorusinami, Niemcami 
i Żydami. W zakresie społeczno-go­
spodarczym pragniemy szeregu re­
form, dotyczących ochrony pracy lu­
dzkiej i ubezpieczeń społecznych, 
pragniemy dalej stopniowego wpro­
wadzenia w życie kontroli nad pro­
dukcją, reformy rolnej w istotnym 
słowa znaczeniu i przebudowy syste­
mu podatkowego.

Socjalizm  nie może ograniczyć sam 
siebie do roli czynnika li tylko kry­
tykującego; trzeba, by wysunął zi- 
szczalny w warunkach obecnych pro­
gram pozytywny, program świadome­
go, zdecydowanego, rozumnego po­
chodu ku nowemu życiu.

Rada Naczelna wskaże drogi i sfor­
mułuje najpilniejsze zadania. Partja  
wyszła zwycięsko z ciężkiej walki 
wyborczej. Kraj „robotniczo - włoś­
ciański , nasz kraj stwierdził swe 
zaufanie do polityki dotychczasowej 
kierownictwa ruchu. Rada Naczelna 
niewątpliwie wyciągnie odpowiednie 
wniosld na dziś i na jutro.

S. K.

C. K. W.
W sobotę 14 kwietnia, o g. 12 w po­

łudnie, w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie
i odbędzie się posiedzenie Centralnego 

Komitetu Wykonawczego P. P. S.
Sekretarjat Generalny.

PREZYDJUM Z. P. P. S.
Posiedzenie Prezydjum Z. P. P. S. od­

będzie się we wtorek 17 kwietnia o g.
12 w południe w lokalu Z. P. P. S. w 
Sejmie Prezes

(—) Marek.

„PARTYJNICY" I „BEZPARTYJNI"
„Kurjerek" krakowski, „Kurjer Czer­

wony" i t. p. próbują dosiąść koniecznie 
starego konia „walki z partyjnictwem”. 
Tak to było wygodnie: lokować się do­
stojnie na szczytach „bezpartyjnego" 
na świat poglądu, i stamtąd grzmieć i 
błyskać z tupetem, z bezczelnością, z 
wściekłością i... w spokojnym poczuciu 
zupełnej — narazie — bezkarności.

Aliści szkapa była zawsze dychawicz- 
na, teraz zaś nogami zgoła nie powłó­
czy. Biedny redaktorzyna „Kurjerka" 
zasiadł w siodle, rączkami pomachuje, 
płucka wytęża; szkapa, jak stała, tak 
stoi, jeno nieco się rozparła.

Opinja macha dłonią, znudzona. A

„bezpartyjny” mąż zaufania „czwartej 
brygady", co to z niejednego pieca 
chleb jadał, — i z pana Witosowego, i 
z pana Korfantego — wysila się po 
próżnicy. Bo — doprawdy — nic już z 
tego, akuratnie nic nie będzie. „Prze­
jadło się", panie pośle Marjanie Dąbro­
wski. Cóż robić? Wszystko ma swój 
koniec. Bo — widzicie, panowie — w 
Polsce różnica pomiędzy „partyjnic­
twem" a „bezpartyjnością" polega na 
tym samym, na czym polega różnica 
między pracą albo walką ideową a... 
robieniem pieniędzy oraz wszelakich 
„interesów".

A to różnica wcale niemała...

Po rokowaniach polsko-litewskich
PR0T0KUŁ PLENARNEGO POSIEDZENIA

Królewiec, 3 kwietnia. (PAT.). W 
dniu dzisiejszym uzgodniony został pro- 
tokuł wczorajszego plenarnego posiedze­
nia obu delegacji. Treść protokułu ob-

NIEMA NIENAWIŚCI

rad została ustalona przez członka dele­
gacji litewskiej dyr. departamentu Zau- 
niusa, oraz sekretarza generalnego de­
legacji polskiej p. Perkowskiego.

O Ś W IA D C Z Y Ł  P. WALDEMARAS
W ilno, 3 kwietnia. (AW.). W ysłan­

nik „Słowa" donosi z Królewca, że 
w  wywiadzie udzielonym prasie w  
ostatniej chwili przed wyjazdem W al­
demaras powiedział: „Komisje będą 
pracowały w ciągu miesiąca. Przed-

wczesnem  byłoby mówić o pakcie 
bezpieczeństwa, zasadniczo jednak 
nic przeciwko niemu nie mam. Na­
leży mieć nadzieję, że wszystko uło­
ży się dobrze. Nienawiści niema, tyl­
ko żal".

PRASA LITEWSKA SKRĘPOWANA
Berlin, 3 kwietnia. (PAT.). „Ost Ex­

press" donosi z Kowna, że prasa tamtej­
sza zachowuje się wobec rokowań kró-1 
lewieckich z rezerwą i wyraża ubolewa­

nie z tego powodu, iż rząd litewski w 
tak poważnym momencie nie pozwala 
jej na wypowiadanie otwarcie zdania o 
wynikach narad królewieckich,

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ
Berlin, 3 kwietnia. (PAT.). Cała pra­

sa berlińska omawia w obszernych spra­
wozdaniach końcowe narady konferen­
cji królewieckiej.

Prawicowa „Deutsche Tages Zeitung"

oświadcza, że niespodzianką w nara­
dach wczorajszych było, iż nie doszło 
do żadnych sensacji i że udało się wła­
ściwe rokowania doprowadzić do końca. 
Sam przebieg narad zawierał jednak

wiele niespodzianek. Pod' koniec konfe­
rencji delegacja polska uzyskała widocz­
ne sukcesy w znaczeniu formalnem przez 
osiągnięcie zgody na dalsze prowadzenie 
rokowań w komisjach.

Berlin, 3 kwietnia. (PAT). „Vossische 
Zeitung” przynosi wstępny artykuł 
swego korespondenta warszawskiego, 
p. Birnbauma, który bawił w Królewcu 
w czasie rokowań polsko - litewskich, 
o konferencji królewieckiej i jej wyni­
kach. Artykuł zaznaczył, że Waldema­
ras w rozmowach z dziennikarzami 
niemieckimi uderzał w ton solidarności 
Litwinów z Prusami wschodniemi w 
stosunku do wspólnego silnego sąsia­
da, Polski. Aluzje te, wymagały ze

strony min. Zaleskiego pewnej dozy 
przezwyciężenia się przy udzielaniu 
zgody na wybór Królewca, jako miej­
sca rokowań. To przezwyciężenie się je­
dnak opłaciło się bardzo Polsce, przy­
niosło bowiem niedwuznaczny i rze­
czowy sukces konferencji. Polacy ope­
rowali z wysokości potężnej i pod 
względem prawniczym niewzruszalnej 
pozycji. Pozatem zaś poczucie ich w ła­
snej swobody kulturalnej oraz wyższo­
ści gospodarczej pozwoliło im na uw­
zględnienie wszystkich szczegółowych 
życzeń strony litewskiej, o ile natural­
nie życzenia te nie zmierzały do zmia­
ny obecnej granicy polsko - litewskiej.

,VORWAERTS“ 0 ISTNIEJĄCYCH JESZCZE TRUDNOŚCIACH
Socjalistyczny „Vorwiirts“ podkreśla, 

że zakończenie konferencji królewiec­
kiej przewiduje dalsze prowadzenie ro­
kowań. Wskazując na oświadczenie 
Waldemarasa, że jako piremjer litew­
ski mógłby on przyjąć posła polskiego 
tylko w Wilnie, „Vorwarts“ wskazuje, 
że sam ten zwrot dowodzi jak wielkie

trudności jeszcze się piętrzą na drodze 
do osiągnięcia wyników, zakreślonych 
przez Radę Ligi Narodów. W każdym 
jednak razie wybranie trflech komisji 
oznacza pierwszy sukoes bezpośrednie­
go porozumienia się polsko - litewskie­
go.

głębia rozdział między Litwą a W il­
nem, do którego Waldemaras wciąż 
rości pretensje. P. Waldemaras bod 
się Wilna, które chce posiąść!

P. Waldemaras swoją „dyploma­
cją” zaplątał się beznadziejnie w 
sieci własne. I dobrze zrobiła dele­
gacja polska w Królewcu, że spokoj­
nie i cierpliwie wyczekiwała, aż ten 
moment nastąpi. Min. Zaleski zdaje 
się dobrze przejrzał p. Waldemarasa, 
pozwolił mu „wyszumieć się”, a w 
końcu zebrał żniwo.... błędów samego 
W aldemarasa.

Nie łudźmy się. Powołanie trzech 
komisyj do uregulowania spraw pol­
sko - litewskich, objętych programem 
rokowań, oznacza narazie tylko tyle, 
że Waldemaras nie mógł w Królew­
cu zerwać rokowań z Polską. Ale 
nie znaczy to wcale, by Waldemaras 
chciał porozumienia z Polską. Chce 
on utrzymać stały  stan wrzenia do­
koła sprawy polsko - litewskiej, chce 
wciąż niepokoić Europę odcinkiem 
polsko - litewskim w myśli, że Litwa 
wygra coś na tem, a w każdym ra ­

zie nic nie przegra. W ątpimy też, by 
p. Waldemaras mógł porozumieć się 
z Polską, gdyby nawet chciał, a to ze 
względu na nacisk sfer wojskowo-fa- 
szystowskich, na których on opiera 
swe rządy i od których całkowicie 
zależy. Co więcej, gdyby nawet ro­
kowania doprowadziły do ugody, to 
Litwa „waldemarowska * nie wyko­
na uchwał, będzie je sabotowała, zro­
bi z nich przedmiot bezustannych 
trosk Ligi Narodów.

Ale mimo to Królewiec nie minął 
bezpłodnie. Oświetlił on dobrą wolę 
i pokojowe zamiary Polski, podkre­
ślone jeszcze bardzo zręcznem posu­
nięciem w postaci projektu paktu o 
nieagresji, a przez to samo utrudnił 
stanowisko Waldemarasa na przysz­
łość. Polska powinna się trzymać do­
tychczasowej polityki wobec Litwy, 
a wówczas bez względu na jej wynik 
ostateczny — wygrana będzie po 
polskiej stronie.

J. M. B.

TOW. LOEBE 0  PRZYSZŁYM PARLAMENCIE
RZESZY

Praga, 3 kwietnia. (PAT.). „Tribtma" *a- 
mieszoza wywiad z b. prezesem Reichstagu 
dr. Loebem. który wyraził się m. in, że fa­
za, którą przechodzi obecnie parlamenta­
ryzm, fałszywie jest nazwana kryzysem 
parlamentaryzmu, ponieważ jest to jedynie 
rozwój nowych form. Mi in. dr. Loebe na 
pytanie, jaki rezultat przyniosą przyśnie 
wybory do Reichstagu odpowiedział, że z 
wyborów wejdzie do parlamentu Rzeszy 
olbrzymia większość, będąca za polityką

pokojową. Wybory przyniosą zwycięstwo 
stnoomirtwam, które będą wspierać polity­
kę zagraniczną min. Stresemanna i w ten 
sposób nadadzą również kierunek przy­
szłej niemieckiej polityce w ważnych kwee- 
tjąch międzynarodowych. W zakończeniu
wywiadu dr. Loebe oświadczył, że uraja par­
lamentarna jest niezwykle ważnem dopeł­
nieniem Ligi Narodów. Przygotuje ona
grunt do rozstrzygnięcia całego szeregu
drażliwych kweetji w Lidze Narodów.

TRAKTAT MILITARNY ZACZEPNO-O OPORNY 
MIĘDZY ANGUĄ A AFGANISTANEM

Moskwa, 3 kwietnia. (A. W.). Dzien­
niki przynoszą sensacyjną pogłoskę na 
podstawie otrzymanych z Londynu do­
niesień, iż pomiędzy Anglją a Afganista­
nem doszło do podpisania zaczepno-od- 
pornego traktatu. Traktat len zawiera- 

szereg klauzul militarnych, skiero­

wany jest w pierwszym rzędzie przeciw­
ko związkowi sowieckiemu. Zawarcie 
tego traktatu poprzedziło szereg rozmów 
prowadzonych z jednej strony osobiście 
przez króla afganistańskiego AmanuOa- 
ha, z drugiej strony przez Chamberłai-
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PRACE KOMISJI BUDŻETOWEJ
POSIEDZENIE W DNIU 3 KWIETNIA

Na wczorajszym  posiedzeniu Komi­
sji Budżetowej przew odniczył p, Byrka. 
Pos. W yrzykow ski (Wyzw.) referow ał 
budżet Prezydenta Rzplitej w ogólnej 
kwiocie 3 miljony 10 tysięcy zŁ (w roku 
ubiegłym 2 miljony 566 tys. 826). W tej 
cyfrze jest zaw arte uposażenie P rezy­
den ta  Rz. P. w kwocie 180 tysięcy. R e­
fe ren t wskazał, iż Prezydent nie życzył 
sobie podwyżki osobistego uposażenia.

Dyskusja była stosunkowo kró tka. P. 
Dąbski (Str. Chł.) w yraził żal, że inni 
nie naśladują pięknego przykładu P re ­
zydenta. Tow. dr. Diamand in terpelo­
w ał re fe ren ta  w spraw ie kw ot, w yda­
wanych na oddział wojska, przydzielo­
ny do Prezydenta. Pew ną dyskusję wy­
wołała kw«stja, czy nie należy zmie­
nić naziwy funduszu „dyspozycyjnego" 
w tym w ypadku na jakąś inną. W koń­
cu budżet Prezydenta przyjęto bez 
zmian.

Przystąpiono do głosowania nad 
wnioskami, omawianymi na onegdaj- 
szem posiedzeniu w związku z budże­
tem  Prezydjum  Rady M inistrów. Prze- 
dew szystkiem  uchwalono skreślić 480 
tys. z budżetu w ydaw nictw  państw o­
wych a przeznaczonych na „Gazetę 
Lwowską" i „Gazetę Poznańską". P o­
seł Kośdałkowski (Klub .jedynki*') 
zgłosił votum mniejszości w  tej sprawie.

Poseł Rosmaryn (kl. żydowski) dowo­
dził, iż skreślenie jest bezpraw ne, sko­
ro Sejm uchw alił prowizorjum budżeto­
we w wysokości prelim inarza i w ten  
sposób „przesądził" (?) spraw ę w ydat­
ków. N astępnie, zgodnie z w nioskiem  
referen ta  Polakiewicza, dodano kw otę 
20.700 zł. na dwa dodatkow e eta ty  dla 
sędziów w Trybunale A dm inistracyj­
nym. Natom iast odrzucono dalej idący 
w niosek p. Bittnera (Ch. D.), proponu­
jącego kw otę 112.500 zł. p. W reszcie u- 
chwałono dwa wnioski tow. Czapiń­
skiego: 1) aby Rząd nie tworzył nowych 
gazet urzędowych bez rzeczywistej po­
trzeby, 2) aby poczynił kroki, celem  
przyśpieszenia biegu spraw w Trybuna­
le Administracyjnym.

N astępnie Komisja przystąpiła do bu­
dżetu  Najwyższej Izby K ontroli Pań­
stw a; referow ał poseł Wyrzykowski. 
Zaproponow ał przyjęcie tego budżetu 
według przedłożenia rządowego; dodał 
tylko 600 tys. na zapoczątkow anie 
budowy gmachu dla Izby w  W arszaw ie 
oraz 180 tys. dla Okręgowej Izby w 
W ilnie. Po dyskusji atoli te  wnioski w 
spraw ie budowy gmachów referen t co­
fnął i odłożył do III czytania.

Obszernych wyjaśnień udzielał p re ­
zes Izby p. Wróblewski. Ciekawy in­
cydent rozegrał się na  Komisji, gdy ge­

neralny referen t budżetu, prof. Krzyża­
nowski, zw racając się do posła Cze- 
twertyńskiego, nazw ał go „księciem ". 
Tow. dr. Pragier zaprotestow ał. O gro­
mnie to oburzyło prof. K rzyżanow skie­
go, k tóry  podniesionym głosem zaczął 
dowodzić, że ty tu ły  są zniesione tylko 
w papierach  urzędowych (?).

O bszerniejsza dyskusja rozw inęła się 
nad zakresem  prac Izby K ontroli. Tow. 
dr. Diamand w skazał, iż należałoby 
powoływać Izbę do pomocy przy uk ła­
daniu prelim inarza budżetowego. Pos 
Polakiewicz stanowczo się tem u sprze­
ciwił. Tow. dr. Pragier oświadczył, iż 
w spółpraca Izby w układaniu prelim i­
narza pożądana byłaby przedew szyst- 
kiem  w zakresie  strony formalnej, t. 
zn. podziału prelim inarza na działy 
poszczególne i t. p.

Po skończeniu dyskusji przyjęto bu­
dżet Izby K ontroli w brzm ieniu p rze­
dłożenia rządowego.

N astępne posiedzenie Komisji Budże­
towej odbędzie się 18 b. m. we środę; 
na porządku dziennym budżet wojsko­
wy, który  zreferuje pos. Kościałkowski. 
Rząd reprezentow ać ma na tym posie­
dzeniu prezes Rady M inistrów i mini­
s te r spraw  wojskowych marsz. Pił­
sudski.

NOWA FALA DR02YZNY POD PROTEKTORATEM
RZĄDU

MIN. R0M0CKI ZAPOWIADA PODWYŻKĘ TARYFY KOLEJOWEJ
Minęły wybory, podczas k tórych tak  

nam przysięgano, że skoro tylko „je­
dynka" zwycięży pod opieką obecnego 
Rządu opływać będziemy we wszelkich 
szczęśliwościach i dobrobycie.

Jeszcze z murów nie zniknęły afisze 
wyborcze, głoszące w imieniu „B. B.“, 
że Rząd walczyć będzie z drożyzną, a 
smutna rzeczywistość zadaje kłam o- 
wym pięknym obietnicom.

Cena żyta katastrofalnie poszła w gó­
rę, a co zatem  idzie chleb podrożał o 
parę groszy na kilo, poszły w górę ceny 
wszystkich niemal tow arów  kolonjal- 
nych.

Stoimy w przededniu zrealizowania 
zapowiedzianej przez baronów węglo­
wych podwyżki ceny węgla o 10 proc., 
chociaż komisja ankietow a orzekła, że 
zyski kapitalistów  są bardzo znaczne i 
że żądanie podwyżki niema żadnego u- 
zasadnienia. Rząd jedfiak potulnie idzie 
na rękę uroszczeniom kapitalistycznym, 
nie bacząc, że podrożenie węgla pocią­
gnie za sobą zwyżkę cen innych tow a­
rów, powodując nową falę drożyzny!

Zupełnie tak  samo przedstaw ia się 
spraw a z zapowiedzianą podwyżką cen 
cukru, której również Rząd nie prze­
ciw staw ia się, spłacając tem, jak tw ier­
dzą złośliwi, „dług wdzięczności" za 
poparcie przez przem ysł cukrowniczy 
akcji wyborczej „jedynki".

Ale Rząd jest nietylko biernym w i­
dzem rozpętywującej się orgji drożyź-

nianej, nietylko że nie przedsiębierze 
żadnych środków zaradczych, nietylko 
wbrew zapowiedziom nic nie robi w 
kierunku poskrom ienia zachłanności fa­
brykantów  i paskarzy, ale sam przyczy­
nia się walnie do wzmożenia fali droży­
zny.

Oto Minister Komunikacji p. Romocki
zapowiada w wywiadzie w jednym z 
pism, że „wprawdzie podwyżka taryf 
kolejowych na kwiecień jest nieaktual­
ną, ale niezawodnie nastąpi ona w naj­
bliższych miesiącach".

A więc w maju lub w czerwcu, w o- 
kresie wakacji, urlopów letnich, kiedy 
niezamożna ludność za ostatn i grosz 
choć na krótko chce się w yrw ać z mu­
rów miejskich na świeże pow ietrze — 
taryfa osobowa zostanie podwyższona.

A podwyżka ta  nie ma być w cale ba­
gatelką. P. Romocki zapow iada pod­
wyższenie taryfy osobowej o 20 proc., z 
wyłączeniem  ruchu podmiejskiego.

Spodziewana jest również podwyżka 
taryfy towarowej.

Nie potrzeba dodawać, gdyż jest rze­
czą oczywistą, że podwyższenie opłat 
kolejowych wpłynie na proporcjonalne 
podwyższenie się cen wszystkich tow a­
rów.

Stoimy więc w obliczu klęski droży- 
źnianej. Sprawą tą  będzie się musiał 
zająć Sejm. s-ek.

PROTEST NAUCZyCIELl
PRZECIW UZALEŻNIANIU 

ICH OD WŁADZ ADMINISTRA­
CYJNYCH I PUBLICZNYCH

Na W alnem  Sprawozdawczem  Zgro­
m adzeniu członków Oddziału W arszaw ­
skiego Związku Polskiego Nauczyciel­
stw a Szkół Powszechnych 25 ub. m. 
przyjęto jednogłośnie następujący wnio­
sek:

Z wielkim  trudem  wywalczona i 
p rzez la ta  reakcji utrzym ana zdobycz 
nauczycielstw a —  niezależność szkol­
n ictw a od w ładz adm inistracyjnych i 
politycznych, została rozporządzeniem  
P. P rezydenta  Rzeczypospolitej z dnia 
18.1.1928 r. zniesiona.

Szkoła i nauczyciel zostali oddani 
pod w ładzę policji, starostów  i wojewo­
dów.

Walne Zgromadzenie członków Od­
działu W arszawskiego Związku P. N. 
S. P. zakłada gorący protest przeciwko 
wprowadzeniu tego dekretu w życie.

Zebrani wzywają Zarząd Główny do 
przeprowadzenia masowej akcji prote­
stacyjnej wśród nauczycielstw a i spo­
łeczeństw a przeciw ko tem u wysoce 
niedem okratycznem u rozporządzeniu. 
Jednocześnie wzywają senatorów i po­
słów związkowców, aby zgłosili swój 
protest i żądali odwołania dekretu.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

JAK PRACUJE KOMISJA NADZWYCZAJNA 
DO WALKI Z NADUŻYCIAMI ?

Komisja Nadzwyczajna od początku 
swego istnienia do dnia 1 kw ietnia roz­
patrzy ła  i załatw iła 352 sprawy, z k tó ­
rych zatrzym ano do dalszego urzędo­
w ania w Komisji — 211 resztę p rzek a­
zując władzom adm inistracyjnym  (85 
spraw) i sądowym (56 spraw) do zała­
tw ienia we własnej kom petencji.

Komisja wdrożyła 40 ślcdzt'"' 
wych i 111 dochodzeń. Zakończ® ^e. 
tąd spraw 10. Aresztowano w to ^  jO 
dztwa sądowego 16 osób, z ktorY1 ^ t. 
pozostawało w  dniu 1 kwietni® cZyu- 
szcie śledczym. Zawieszonych w . 
nościach w tejże dacie było 12 o

SEZON BUDOWLANY i DROŻYZNA CEGŁY
Rozpoczynający się sezon budowlany 

zapowiada się w  całym kraju bardzo 
dobrze. Budować mają nietylko rząd i 
samorządy, ale w dużej mierze zosta­
nie w roku bieżącym uruchomiony pry­
w atny kapitał bądź dla zbudowania no­
wych domów, bądź też dla przeprow a­
dzenia nadbudów ek i remontów.

Jedyną przeszkodą, jaką ruch budo­
wlany napotyka, jest b rak  dostatecznej 
ilości cegły. Cegielnie bowiem  nie były 
przygotowane na tak  w ielkie zapotrze­
bowanie i może dopiero w czerw cu bę­
dą mogły pokryć całkow ite zapo trze­
bowanie cegły. Duży popyt na cegłę 
sprawił, że cena cegły poszła znacznie 
w górę. Nie jest ona jednolita w całym 
kraju, ale naogół jest droga i znacznie 
podraża koszty budowy.

z  dziX laT nosci
SOCJALISTYCZNYCH WŁADZ 

MIEJSKICH W ŁODZI
KONKURS NA BUDOWĘ KOLONJI 

ROBOTNICZYCH.
Ogłoszono dziś wyniki konkursu, roz­

pisanego przez M agistrat na budowę 2 
wielkich kolonji mieszkaniowych.

Dwie pierwsze nagrody po 5 tysięcy 
złotych otrzym ały spółki: „M onasterski 
i Choskowski" oraz „Jankow ski i Gut".

Pozatem  przyznano dwie drugie na­
grody po 3 tysiące zł.; dwie trzecie na­
grody po 2 tysiące zł., oraz postanow io­
no zakupić kilka innych prac konkurso­
wych.

UMOWA ZBIOROWA W SPRAWIE 
WARUNKÓW PRACY ROBOTNIKÓW 

SEZONOWYCH.
Magistrat podpisał umowę zbiorową 

ze Związkami zawodowemi w sprawie 
warunków pracy robotników sezono­
wych na rok bieżący. W umowie tej 
przyznano, jako zasadniczą stawkę 
dzienną robotnika niewykwalifikowane­
go zł. 7.75 przy 46 godzinnym tygodniu 
pracy. Zagwarantowano też pracowni­
kom prawo do urlopów, prawo do u- 
bezpieczenia w Kasie Chorych i Fun­
duszu Bezrobocia i t. d.

Tegoroczna umowa jest o- wiele korzy­
stniejsza dla robotników od umowy z 
poprzednim, enpeerowsko - chadeckim  
magistratem, a stawki płac podwyższo­
no przeciętnie o 15 proc.

ROKOWANIA O POŻYCZKĘ INWE­
STYCYJNĄ.

Przedstaw iciele M agistratu: tow. p re­
zydent Ziemięcki i tow. w ice-prezydent 
Wieliński, prow adzą obecnie rokow a­
nia z grupą finansistów angielskich w

hu h*'W  in teresie  podtrzym ania 2U® 
dowlanego leżałoby, ażeby 
znaczył m aksym alne ceny na p<r 
kie gatunki cegły i w ten  spos toflj 
staw ił tam ę niepoham owanym  ape .,|c 
w łaścicieli cegielni. Tymczasem ^ g- 
donosi jedno z w czorajszych PlŜ  t>' 
czornych — kom isja pow ołana gjg 
norm owania cen cegły nic f  r
wymyśliła, jak utw orzenie sp ó łk *  ^  
graniczoną odpowiedzialnością* °  
rej miałyby wejść Bank Gospod3̂ ^ .  
Krajowego, sam orządy i spółk* 
wlane.

W ynikiem  tak ie j uchwały 
stw orzenie w ielkiej maszyny 
tycznej, k tórej koszty oczywiście ® 
żą cenę cegły.

Komu i n a  co to po trzebne?

IZBA SKARBOWA
DLA M. WARSZAWY

Na mocy rozporządzenia Mia* 
z okręgu adm inistracyjnego IzbY 
bowej w W arszawie w yłącza si? _ 
terytorjalny woj. warszawskiego 1 jgfrt 
rzy się dla tego obszaru osobną 
Skarbow ą na woj. w arszaw skie * jjfcs 
bą w W arszawie. Now o utw ór '
Skarbowa otrzymuje nazwę »tl*h* 
bowa Okręgowa w Warszawie",®® 
czasowa zaś Izba Skarbow a w w 
wie z okręgiem administracyjny®* ^  
mującym obszar tery torjałny m»«® 
łecznego W arszaw y — nazwę (J*
Skarbowa Grodzka w Warszawie 
rzędy skarbow e podatków  i opłat ^ iz­
bowych, urzędy skarbow e akcy® 
nopolów państwowych oraz kasy ^ gf* 
bowe, istniejące na  obszarze 
szawskiego, z terytorjalnym  ze**- 
działania, obejmującym części 
szaru, podporządkowuje się Izbie 
bowej Okręgowej w W arszawie. (
rządzenie niniejsze wchodzi W 
dniem 1 kw ietnia 1928 r.

WZROST DROŻYZN* 
W MARCU ^

Ostatnie posiedzenie Komisji 
nej do badania wzrostu kosztów ut ^ 
oia w Warszawie nie doszło do t 
względu na brak quorum. We 
któby miał być przedłożony Ko-nu®)** 
znik wzrostu za miesiąc marzec ** 
wał wzrost drożyzny o  0 ,1  p ro cen t*

spraw ie pożyczki inwestycyjnej 
dzi. Rokowania posuwają sł? 
szybko naprzód.

NOWE KSIĄŻKI
„PARLAMENT RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ". Wydawnictwo zbiorowe 
nakładem Lucjana Złotnickiego pod re­
dakcją Henryka Mościckiego i Włodzi­
mierza Dzwonkowskiego, Warszawa —  
1928.

Bardzo starannie i ładnie, naw et luk­
susowo wydane dzieło, o którem  pisze­
my, ma w artość nie tylko informacyjną 
i nie tylko zdobniczą. Możemy je na­
zwać bez żadnej przesady rehabilitacją 
poprzedniego Sejmu, przedewszystkiem  
rehabilitacją jego członków. A rtykuły 
historyczne o parlam entaryzm ie pol­
skim, artykuły, opisujące program y i 
dzieje poszczególnych stronnictw , nie 
wnoszą — z natu ry  rzeczy — nic spe­
cjalnie nowego do tego, oo wiedzieliśmy 
i przedtem : są doskonałem i umiejęt-
nem  streszczeniem tych wszystkich w ia­
domości, k tóre każdy polityk, każdy 
działacz społeczny powinien mieć zaw­
sze pod ręką, ujęte jasno i przejrzyście. 
Ale nad życiorysami posłów w arto  się 
zastanow ić. Tyle o tych posłach pisa­
no i mówiono, jako o zbiorowisku k a r­
ierowiczów i analfabetów; kuto broń 
przeciw głosowaniu powszechnemu, ja­
ko że obdarza ono mandatami najgor­
szych, a nie najlepszych. Posłuchajcie 
paru przykładów :

Jan Kwapiński (P. P- S.), syn robo t­
nika, od la t dw unastu praoow ał sam na 
aiefeśe, samouk z dużem napraw dę wy­

kształceniem, członek Organizacji Bojo­
wej, setki razy narażał życie, nieomal z 
pod stóp szubienicy poszedł na katorgę, 
przebył lat dziesięć katorgi, a jednak nic 
go nie złamało, nic nie spopieliło w nim 
ani ideowości, ani potężnego rozmachu 
inicjatywy i energji:

Tomasz Arciszewski, nie żyoie, ale ro ­
mans najcudniejszy, epopea bohater­
stw a i ofiarności, zakończona akordem  
równie pięknym, jak poprzedni wysiłek 
— oddaniem całych sił w Polsce niepo­
dległej opiece nad dzieckiem robotni- 
czem;

Kazimierz Pużak, praca i więzienie, 
w ięzienie i praca, nieprzerw ana, w ytę­
żona, zacięta;

Antoni Kordowski („W yzwolenie")— 
członek Związku walki czynnej, legio­
nista I Brygady, ranny podczas bitwy, 
„nielegalnik" i t. d.

Józefat Błyskosz („Piast") — wódz o- 
poru unitów podlaskich, skazany zaocz­
nie na bezterm inow ą katorgę, „nielegal­
nik", więziony pod cudzem nazwiskiem, 
pracow nik P. O. W., więzień niemiecki.

I jeżeli przejrzycie mnóstwo dalszych 
życiorysów, znajdziecie w osiemdziesię­
ciu w ypadkach na sto jakiś okres życia 
w więzieniu, jakiś okres „nielegalnego" 
bytowania. Tak jest, ci poniew ierani 
posłowie Drugiego Sejmu w ogromnej 
większości nie byli „ludźmi karjery"; 
w ręcz przeciwnie.

A ich w artość um ysłowa? Pam ięta­
cie, ile to kpin słyszeliśmy na tem at

„analfabetów " chłopskich... a każdy ta ­
ki „analfabeta" organizował przez la ta  
całe potajem nie szkoły i bibljoteki nie­
legalne po wsiach polskich. Zachwyca­
li się ongiś tą  pracą ci sami dziennika­
rze, którzy tak  bardzo „zgóry” trak to ­
wali późniejszych posłów, zachwycali 
się, siedząc spokojnie w kaw iarni w ie­
deńskiej, lwowskiej czy choćby i w ar­
szawskiej, pisując o nich podówczas en­
tuzjastyczne artykuły.

Ale Sejm miał także  pierw szorzęd­
nych znawców naukowych przedmiotu; 
w ystarczy pomyśleć o nazwiskach, k tó ­
re z pewnością nie przem iną bez echa. 
Przy wielu, bardzo wielu życiorysach 
poselskich widnieją spisy wydanych 
książek, nieraz o trw ałej wartości.

I dlatego nazwaliśmy dzieło o „Parla­
ment Rzeczypospolitej Polskiej" rehabi­
litacją — może mimowolną — Sejmu 
poprzedniego. Daje ono świadectwo 
praw dzie i osłodzi wielu posłom wspo­
mnienie o gorzkim chlebie m andatu w 
latach 1926 i 1927.

Michał Mirski.
RAFAŁ MALCZEWSKI. „Narkotyk 

Gór". Nowele. Nakład Gebthnera i 
Wolffa. 1928 rok.

Szereg nowel, których akcja toczy 
się wyłącznie w górach! Może to dobro­
wolne ograniczenie się au tora  do jed­
nego terenu w płynęło na sztuczność i 
n ienaturalność tem atów. P. Malczew­
ski bowiem jest wcale miły i in teresu­
jący wówczas, gdy daje proste, żywe a

bezpretensjonalne obrazki z przygód 
śmiałych taterników  i niefrasobliwych 
narciarzy, natom iast w yobraźnia i siła 
ekspresji całkiem  go zawodzą, gdy po­
czyna straszyć Bogu ducha winnego 
czytelnika przeróżnem i historjami o za­
bójstwach, samobójstwach, duchach po­
kutujących w górach i t. d., i t. d. Prócz 
lego p. Malczewski jeszcze nie uświa­
domił sobie dokładnie, czem jest nowe­
la, bywa więc on czasem nadmiernie 
gadatliwy i rozlewny, nie odrazu przy­
stępuje do właściwego tem atu, niedba­
le buduje zakończenia. Bohaterowie p. 
Malczewskiego mówią naogół nie zwy­
kłym, powszednim językiem, lecz jakąś 
przesadną „poetycką" gwarą, bynaj­
mniej nie dostosowaną do rysów ducho­
wych danej postaci (wpływ to praw do­
podobnie Żeromskiego).

Jeśli jednak chodzi o prognostyk na 
przyszłość, to pew ien rozm ach w now e­
lach „czysto narciarskich", poczucie 
humoru, styl świeży i barwny, często­
kroć bogaty, pozwalają rokować, iż p. 
Malczewski swe niew ątpliw e zdolności 
potrafi przekuć na talent, o ile dokona 
tw ardej i mozolnej pracy i zdobędzie 
się na bezwzględny, bezlitosny kryty­
cyzm w stosunku do samego siebie.

TADEUSZ DĘBICKI. „Moienzi Nza- 
di". U wrót Konga. Z 10 ilustracjami 
i okładką Kamila Mackiewicza. Nakład 
Gebethnera i Wolffa), 1928 rok.

P. Dębicki hołduje poglądowi, że 
„zwierzęta są lepsze od ludzi, zwłaszcza

od ludzi cywilizowanych" i * 
gromi, karci i zrzędzi na  wsp® ^  *' 
kulturę, że znękany czytelnik: 
końcu ochotę w ykrzyknąć: "  :e &°
Boga, panie łaskawy, toć p^2®0. 
żna było zostać nad brzegam i t® 
ienzi Nzadi" (rzeka Kongo) ni® pj5*c 
cać do pohańbionej Europy, ^
i „zwłaszcza" nie drukow ać ksiS^, pC' 
jest objawem daleko, bądź co bft ^ pć' 
suniętej cywilizacji". Ba, cóż j® 
cząć, gdy to  ryzykowne pot^P1 cjj f ’ 
czambuł całej kultury  jest w u* t c ^ _ 
Dębickiego jedynie starym, 
ślanym i fałszywym frazesem* x& t ° \  
ni nie interesują znowu tak  ® 0
Dębickiego, poza opowiadani®® ^  \  
straszliwej doli dzięki okruci® 
uropejczyków (najciekawsze t0 
autor stosunkowo nie wiele 
Im miejsca, uchodzi jego uwag1 $gi<> 
ko co jest c h a ra k te ry s ty c z n e g o ^ )^ ; 
stego i odrębnego w życiu ®’eS $ b * ) 
„Czarnego Lądu", miast tego 
nas (z miernem  zresztą PoVf? co& *  
swemi refleksjami, szczegółaffl1 
nego swego bytow ania i oplsa p<^\,
kreślonem i dość biegle, ale ch
stawiającem i w pamięci trw a * pęb 
dów. Jednem  słowem, gdybY P 
ki w ydał 12-to, 16-to stron ' f 0fl#d f*Jg* 
szurkę o znęcaniu się biały®*1 poŻT 
nemi dokonałby skromnej *®c 
czaej pracy. Tak zaś— 5*
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WALKA FASZYZMU 
Z KOŚCIOŁEM

^-kże powiedzieć: walka
Hęjj10 z faszyzmem. Albowiem jed- 
jij-j z pierwszych poczynań Mussoli- 
19^ °  P° dorwaniu się władzy w roku 

było nawiązanie dobrych stosun- 
z Watykanem: przywrócono ąau- 

jąę jako przedniiotu obowiązu-
V a w szkołach; zawieszono krzyże 
Ząa, a°b szkolnych, a jako widomy 

. u€ody z Kościołem — także na 
> w Colosseum. Polityką tą 

blie wprawdzie nie zaskarbił so-
cĵ  Mykanu, który zachował pozy- 
ciąJ^Czekującą, ale udało mu się przy- 
l ą M  na swą stronę część Partji Ka- 

Iei. która utworzyła t. zw. cen- 
^UC naTodc>we w Partji Faszystowskiej. 
5*edł krokiem, który pośrednio wy- 

na dobre katolicyzmowi, było 
vi; . ̂ an ie  lóż masońskich przez Mus­

z e g o .
kąs e równolegle do tych objawów 
Vip,fen’a Kościoła szły represje wobec 
lt4pj ^ śc i Partji Katolickiej. Niejeden 

katolicki padł ofiarą bestjalstwa 
s*e Triych koszul", niejedno stowarzy- 
tiia- la katolickie zostało ograbione, 
tyjj en gmach poszedł z dymem. Wa- 

Patrzał i nie odzywał się.
Mussoliniemu zdawało się, że 

do porozumienia z Kościołem 
pt. . a już utorowana, zaczęła się w 

faszystowskiej ostrożna akcja 
k(J^°łowawcza do bezpośrednich ro- 

z Watykanem. Było to w końcu 
1 na początku 1926 r. Dopiero pod 

t y j *  r. 1927 ukazała się w urzędo- 
^  łg a n ie  W atykanu „Osservatore 
«W^no" odpowiedź na oferty faszy- 

e te i treści: ponieważ Włochy 
c i ^ ^ ł y  samodzielne państwo koś- 

e’ więc jedynie w mocy Włoch jest 
^VWrócić to państwo, jeśli nie w da- 
tąjj- i* rozmiarach, to przynajmniej w 
4- A  któreby zapewniły w stopniu 
fcy} atecznym niezawisłość papiestwa, 

zimny kubeł wody na głowy fa- 
*boż ° 'vskie. Mussolini odrzekł, że nie 
Ig.. być mowy o odbudowaniu świec- 
cL .J'dadzy papieskiej w skromnych 

rozmiarach. Rokowania, o ile 
^ n a s t ą p i ł y ,  rozbiły się na samym

dalszym rozwoju wypadków sto- 
się 'm ięd zy  obu stronami zaostrzyły 

' płynęło na to przedewszystkiem 
^ i. °'vadzenie ustroju „korporacyjne- 
k)-' będącego przeciwieństwem świa- 
Vyr ®*3du katolickiego. Stwierdził to 
Pr^^nie papież w jednem ze swych 
paA*®wień, występując przeciw teorji 
kto,. Wa> jako celu samego w sobie, 

podporządkować się musi oby- 
cji k ’ Przeciw państwu jako „instytu- 
4pej°skiej", narzucającej jednostce bez- 
Ząt Myjnie swe prawa. Tu mamy już 

natury czysto zasadniczej, wal- 
^ ' vUch światopoglądów.

ty^l^kladrnkiem tego sporu stała się 
ktyę a o młodzież katolicką. W konse- 
Ch0̂ c' \  ustroju „korporacyjnego" wy- 
iup^T^ie młodzieży stało się jedną z 
chow*1 Państwa, jako wyłącznego wy- 
ialt a.Vcy młodzieży. Kościół atoli — 
typ} 'adomo — pilnie strzeże swych 
^łod na nauczanie i wychowanie 
k0Scz'aży. Wobec wystąpień władz 

. nych, a nawet samego papieża, 
Ivv „faszyzowaniu" szkolnictwa, 

rozwiązanie katolickich orga- 
^  rj młodzieży.

tyegQ °sfatnich czasach doszło do no-

W  OBRONIE PARLAMENTU
II.

P ia rg u  między Watykanem a 
n'etn -em w zv/i£lzku z prześladowa­
n ą ^  n' emieckiej ludności w Tyrolu po- 
Zę s ^ y m .  Kler tyrolski zwrócił się 
^?ia^ afSą do papieża, który odpowie- 

b-A? n ' e moze interweniować, gdyż 
fUąęj jeszcze bardziej pogorszyło sy- 
seią e>ył to nowy przytyk pod adre-

Vktatury faszystowskiej.
,'ryd- Sucha kronika najważniejszych 

en W dziedzinie stosunków fa- 
bprd2<̂ S!to * kościelnych. Są to sprawy 
8uą} efekawe i ważne. Mussolini pra- 
łhi, kościół do swego rydwa-
bofit s°bie sprawę z jego potęgi
« < ; canei- Mussolini poszedłby na naj- 
azeby .Us*9p®twa, ale nie tak daleko, 
k ebY |?So władza na tem ucierpiała, 

zyam °^c ' ^  wzmocnił się kosztem 
^ a8ńał ^  drugiej strony Mussolini 
c’°łai Zaakarbić sobie poparcie Koś- 

ą ® Względu na politykę zagrani- 
j ® fu właśnie interesy Kościoła. 

&lS z j , Yłucji międzynarodowej, starły 
N io  n ,.eresami faszyzmu, jako ruchem 

dąj**^02^ 111' Podczas gdy Waty- 
ra*»cja \ , d° pogodzenia Niemiec z 

Szkod2jl. UMolini chciałby temu prze- 
piorozumienie obu tych

^  n a R V b>1 o b y  n a  r ę k ę  >e £ °  P la '
Wcby . utkanie i sparaliżowałoby jego 
s atykan> e°. Państw Małej Ententy.

w interesie Kościoła uprawia 
fa*zv P°b^y|kę pokojową, podczas 

iph w, .Zrn kryje w sobie zarodki no-
t r ^ n o  e n '

J^fie n j?-fob‘e ‘'wyobrazić, by naprę- 
b y 2̂  ^u ^ io ło m  a faszyzmem

stosunki między niemi uło-

Praga, 31 m arca.

K om isja polityczna U nji M iędzy­
parlam entarnej ukończyła dziś p ra ­
cę sw oją i opracow ała p ro jek t rezo­
lucji, k tóry  będzie p rzy ję ty  na kon­
gresie w Berlinie. Z abrała ta  uchw a­
ła  dwa dni czasu, choć w zasadni­
czych podstaw ach ca ła  p raca  ukoń­
czona by ła  w P aryżu  (10 i 12 m arca). 
G dy jednak  parlam entarzyści w szcze 
gólności bałkańscy przystąp ili do re ­
dagowania poszczególnych artyku­
łów okazało się, że —  nie było  p ra ­
wie ustępu, co do którego nie mieli­
by  wątpliwości. Pow oływ ano się 
przy tem  na różnych autorów , fran ­
cuskich i niemieckich (w zależności 
od tego, co kto czytał) i to  wszystko 
zabrało  wiele czasu. W  dyskusji ogól­
nej podkreślałem  olbrzym i wycho­
waw czy w pływ  parlam entu  i również 
w ielką jego siłę organizatorską. W  
dyskusji mówiono, że zawsze jest le­
piej, żeby się komuniści kłócili z so­
cjalistam i w ew nątrz parlam entu  niż 
na zew nątrz (a to z powodu w iado­
mości, k tó ra  tegoż ranka nadeszła  do 
Pragi z Berlina, gdzie na posiedzeniu 
parlam entu  doszło do bójek pomię­
dzy kom unistami a socjaldem okrata­
mi).

P ro jek t rezolucji, k tó ra  p rzy ję ta  
będzie w Berlinie wychodzi z założe­
nia w ielkiej dziejowej roli parlam en­
tu, w iara w tę  rolę pozostaje zupełna. 
Tylko parlam ent pozw ala narodom  
rządzić samym sobą, pozw ala wszy­
stkim  obywatelom  uczestniczyć w ży­
ciu politycznem  i wykonywać kon­
tro lę nad  w ładzą wykonawczą. Dziś 
mówi się (mówiło się zresztą zawsze)
0 kryzysie parlam entu. Skargi te  m a­
ją przew ażnie ch arak ter polityczny 
(bolszewizm, faszyzm ). P raw d ą  jest, 
że zagadnienia, k tó re życie staw ia 
p rzed  parlam entam i s ta ją  się coraz 
bardziej złożone. W ym agają pracy  
znacznej i szybkiej. Jednak , o ile tru ­
dności w ym agają leczenia, nie trzeba 
zapominać, że nie sposób jes t uk ła­
dać recep t dla całego świata. K ażdy 
parlam ent działa w specyficznych 
w arunkach, przez h istorię  w ytw orzo­
nych. U nja  może tylko zachęcić od­
dzielne grupy, aby kw esłje te posta­
w iły na porządku dziennym  pracy u 
siebie i s ta ra ły  się usunąć trudności 
w granicach w łasnego życia h istory­
cznego. D ośw iadczenia innych naro­
dów mogą być w tej spraw ie pomo­
cne, ale badań  w łasnych, rozm yślań
1 dyskusje nie zastąpią.

K om isja uważa, że należy dążyć do 
większej stabilizacji rządów  i p a r­
lam entów, że należy dążyć do two­
rzenia stałych większości.

P arlam en ty  m uszą być niezależne 
od wpływów wielkich organizacji go­
spodarczych, działa jących  niety lko 
poza parlam entem , ale i w ew nątrz 
parlam entów  w interesie w łasnym  e- 
goistycznym, nie odpow iadającym  by­
najm niej interesow i ogółu obywateli. 
W  Europie, k tó ra  posiada dziś ognis­
ka an tynarlam entaryzm u w rodzaju  
W łoch, H iszpanji, W ęgier, G recji — 
nic dziwnego, że trzeba na serjo  m y­
śleć o okopaniu się przeciw ko zam a­
chom na dem okratyczne instytucje... 
W  Komisji p raskiej oświadczono: nie­
m a tu  nikogo, ktoby by ł przeciw ni­
kiem parlam entaryzm u, ale p a r la ­
m entaryzm  posiada sw oje w ady (jak 
każde dzieło człowiecze na  ziemi!) 
Nie można narodom  narzucać ani m e­
tody ani celu. K ażdy naród  uśw ia­
domiony zbuduje swój w łasny p a r la ­
m entaryzm , wolny od błędów, k tóre 
dziś wszędzie rzucają  się w oczy. 
B łędy te  m ają źródło swoje w nie- 
słychanem  skom plikowaniu życia 
współczesnego, w sensie gospodar­
czym i społecznym. S karżą się na 
b rak  kom petencji w parlam encie, 
skarżą się na zbyt w ielką ilość stron­

nictw, k tóre „powszechne praw o wy­
borcze" — jak  tw ierdzą an typarla - 
m entarzyści —  w prow adza do p a rla ­
mentu, Zarzutów  tych  jest bez liku. 
F rancuzi m ają  przysłow ie: „ jak  kto 
chce psa uderzyć, mówi, że... jest 
wściekły!" D latego każdy  przeciw nik 
parlam entaryzm u znajdzie zawsze 
argum entów podostatkiem , aby do­
wieść: „par la men tum  esse dolendum " 
(parlam ent musi być zniszczony). T a­
ką formułę w ynalazł za rzymskich 
czasów K aton i pow tarzają  ją  w za­
stosowaniu do najróżnorodniejszych  
rzeczy jego naśladow cy, wrogowie 
dem okracji. Bo w gruncie rzeczy —  
chodzi o dem okrację. W yraz ten o- 
b rzydł reakcji m iędzynarodow ej. T ę­
skni ona za tym  słodkim  czasem, 
kiedy w parlam entach  zbierali się bo­
gacze, hrabiowie, książęta i niby przy  
kominku na  tow arzyskich zebraniach 
radzili nad  spraw am i, o k tórych n a j­
m niejszego nie mieli pojęcia. Dziś 
oni w łaśnie najbardzie j dokuczają 
dem okratycznym  parlam entom , że 
mówią i dysku tu ją  n ad  sprawam i, co 
do których kom petencji nie posiada­
ją, Toczy się i na tem  podu w alka o 
życie i u)tadzą tych, co chcą i w  dal 
szym ciągu rządzić. Świat się zmie­
nił. Dziś inne siły  dochodzą do w ła­
dzy. Zmieniła się i s tru k tu ra  gospo­
darcza i s tru k tu ra  społeczna św iata. 
Skom plikowały się zagadnienia, k tó ­
re  życie staw ia parlam entow i do roz­
w iązania. Dlaczegóżby nie m iały  się 
parlam enty  dostosować do zmienio­
nych w arunków ? Żyjem y w  okresie 
przejściowym . Trzeba, aby m asy 
przygotow ały się do pracy  w zmienio­
nych w arunkach. Żali ro iło  się nieg­
dyś osławionemu burm istrzow i Lue- 
gerowi, że dzisiejszym  powojennym  
W iedniem  socjalista  B reitner będzie 
rządził?  Zagadnień, k tóre B reitner 
rozw iązuje (i z jakim  powodzeniem!) 
nigdyby Lueger nie rozw iązał. Że 
burżuazja w iedeńska „nienawidzi" 
B reitnera. to  oczywista. P rzyszed ł 
czas, kiedy ona p łacić musi, aby 
wszyscy, nietylko ona żyć mogli i ko­
rzysta li z dobrodziejstw , k tó re  życie 
w ku ltu ralnem  środowisku wielko­
m iejskim dać może. B aron R otszyld 
(wiedeński) inaczej rządził ogrodami 
swemi a inaczej rządziłby niemi —  
burm istrz B reitner. Ten pierw szy o- 
tw ierał sw oje cudowne zbiory róż 
dla osób dźw igających korony na 
głowach, a  B reitner pragnie wycho­
wać estetyczny smak szerokich mas, 
k tórychby R otszyld  nigdy z su teryn  
na św iat boży nie chciał wypuścić. 
Tu jest sedno całego zagadnienia nie­
naw iści do dem okracji, niechęci do 
parlam entaryzm u. A le św iata w jego 
rozw oju zatrzym ać n a  długo nie mo­
żna. Spróbujcie zatrzym ać bieg rzeki! 
Żywa rzeka przebije sztuczne tamy, 
k tóre najm ocniejsza naw et w ola 
w sparta  o najlepszą sztukę inżynier­
ską, zbuduje. W iosenne w ody popły­
ną i lepiej — będzie dla św iata, je­
żeli popłyną zawczasu w skazanem  ło­
żyskiem  niż poprzez tam y, zniszcze­
nie siejąc.,.. Tu w łaśnie naw iązuje 
dziejow a m isja socjalizm u, k tó ry  
wchodzi do ra d  m iejskich nie dla o- 
chrony przywilejów , a le  d la organi­
zow ania życia w szystkich  w duchu 
postępu m aterjalnego, ośw iaty i ku l­
tury .

W  kilku słowach ca ła  to  treść w al­
ki, k tó ra  toczyła się dziś w komisji 
politycznej i toczyć się będzie jutro. 
I toczyć się będzie w e w szystkich 
trzydz iestu  siedmiu grupach, two­
rzących U nję M iędzyparlam entarną. 
D latego V / dyskusji postaw iłem  wnio­
sek, aby nie zapominać n igdy o tem, 
że parlam en t jest w ielkim  politycz­
nym  wychowawcą narodu...

D ebata kom isyjna ju tro  zostanie 
zakończoną.

Stanisław  Posner.

KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT DELEGACJI POLSKIEJ 

Z KRÓLEWCA.
Wczoraj o godz. 8.45 wiecz. powrócił 

z Królewca p. minister August Zaleski 
w towarzystwie członków delegacji.
ZJAZD UNJI MIĘDZYPARLAMEN­

TARNEJ W PRADZE.
W dniu wczorajszym wrócił z Pragi 

tow. Stanisław Posner, wioe-marszałek 
Senatu, gdzie bawił na zjeździe Unji 
Międzyparlamentarnej, jako delegat pol­
skiej grupy. Zaraz po świętach odbę­
dzie się zebranie polskiej grupy Unji 
Międzyparlamentarnej, na którem tow. 
Posner zapozna zebranych z treścią o- 
brad praskich.

ROKOWANIA POLSKO - CZESKIE.
Rokowania polsko - czeskie o dosto­

sowanie poziomu stawek celnych do no­
wych warunków wytworzonych walory­
zacją polskiej taryfy celnej uległy, z 
powodu świąt Wielkiej Nocy, chwilowej 
przerwie, z dn. 2 b. m. Przerwa ta  zo­
stanie przez obie delegacje zużyta dla 
złożenia rządom sprawozdania i uzy­
skania dalszych dyrektyw.
Z MINISTERJUM SPRAW WEWN.

Do Warszawy przybyli w sprawach 
służbowych wojewodowie poleski p. 
Krahelski i śląski p. Grażyński.

ZMIANY W P. K. 0 .
Jak się dowiadujemy, dotychczasowy 

p. o. zastępca prezesa P. K. O., p. Mi- 
chciński, przechodzi na emeryturę.

WIEDZA TO —  POTĘGA, POTĘGA —  TO W IE D Z A ! 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

żyły się poprawnie. Zbyt wielkie i za­
sadnicze dzielą je przeszkody, by mo­
gły się porozumieć ze sobą. Toczy się 
cicha, podjazdowa wojna między n :emi, 
której echa od czasu do czasu przedo­
stają się nazewnątrz w przemówieniach 
i posunięciach dostojników kościelnych. 
Także zachowanie się sfer faszystow­
skich czy faszyzujących, a zarazem kle- 
rykalnych, w różnych krajach jest do­
brym barometrem nastrojów włoskich. 
Uderza przecież, że np. prasa endec­
ka czy „endekująca" w Polsce od dłuż­
szego czasu milczy ó  Mussolimim, lub 
wyraża się o mm bardzo oględnie. Po­
chodzi to  stąd, że kler katolicki jest 
większą siłą w Polsce, niż faszyzm,

który istnieje więcej w teorji, a w pra­
ktyce przejawia się w różnej, często 
sprzecznej, formie. A chociaż sam kler 
w Polsce jest w pewnym stopniu prze­
siąknięty faszyzmem, to przecież po­
lityka Watykanu wobec faszyzmu wło­
skiego działa uśmierzająco i na nasze 
stosunki.

Walka między faszyzmem a Kościo­
łem ma doniosłe znaczenie międzynaro­
dowe. Kościół — zapewne wbrew włas­
nym intencjom i zamiarom — podjął 
wojnę z dyktaturą faszystowską, która 
będzie musiała poświęcić wiele ze 
swych pozycji i zdobyczy, by uratować 
samą siebie.

SAMORZAD STOLICy
BADANIE BUDŻETU M. WARSZAW Y.

W  Min, Spraw  W ew nętrznych odbyw a­
ją się konferencje zain teresow anych  mini- 
sterjów , a  m ianow icie: Min. Skarbu, R obót 
Publicznych, Przem yślu i Handlu na tem at 
budżetu  m. W arszawy. W ynik tych kon­
ferencji określi stosunek  w ładz państw o­
w ych do ca łokszta łtu  budżetu.

DOCHODZENIE M AGISTRATU W  SPRA ­
W IE KATASTROFY BUDOW LANEJ.
Do chwili obecnej now a komisja dyscy­

p linarna przestud iow ała umowy, zaw arte  z 
p. W eisbłatem , zbadała  osobiście k ierow ­
nika budowy, inż. Szyllera, inż. B aranow i­
cza, p. o. zastępcy dyr. dyrekcji w odocią­
gów i kanalizacji, naczeln ika urzędu inspek- 
cyjno - budow lanego, R om ana S trza łkow ­
skiego, technika oddziału  I-go Inżynierii 
miejskiej, Ludw ika G rzybowskiego, w icedy­
rek to ra  w odociągów i kanalizacji, inż. S ta ­
ni ław a R utkow skiego, ław nika M agistra­
tu , M ozesa K oernera, techn ika  budow lane­
go, S tan isław a Kozłowskiego, inspek to ra  
budow lanego, W acław a K rynkow skiego. 
W  dniu 3 b. m. zostali zbadani: b. dyr. dy­
rekcji w odociągów i kanalizacji, inż. Szen- 
feld i p rzedstaw iciel miejskiej kontro li bu ­
dow lanej, inż. T incer. P onadto  p rzedsta ­
w iciele komisji przeprow adzili na miejscu 
badanie w szelkich m aterjałów  budow la­
nych, użytych do budow y domu dyrekcji 
w odociągów  i kanalizacji. P róbk i tych m a­
terjałów  przesłane zostały  do specjalnej 
analizy. Po ukończeniu dochodzeń wyni­
ki i w nioski komisja przedłoży M agistra to ­
w i praw dopodobnie jeszcze w  bieżącym  ty ­
godniu.

AM BULATORJA M IEJSKIE.
W ydział opieki społecznej i szpitaln ictw a 

prow adzi w  roku bieżącym  dziesięć ambu- 
latorjów , z k tórych  osiem znajduje się przy 
szpitalach: 1) Dz. Jezus,- 2) Przem. P ań­
skiego, 3) Św. Ducha, 4) K arola i Marji, 5) 
Św. Łazarza, 6) na  Czystem , 7) Św. R ocha 
i 8) p rzy  szpitalu  oftalmicznym. dw a zaś 
poza szpitalam i: 1) na O chocie przy ul. B ar­
skiej i 2) na Targów ku przy ul. Św. W in­
centego Nr. 47. Ambulatorija powyższe 
udzielają bezpłatnych porad  lekarsk ich  i 
leków  ubogiej ludności we w szystkich spe­
cjalnościach. L iczba porad  w  r. 1927 p rze­
kroczyła  400,000. co św iadczy, iż ludność 
uboższa korzysta  z w ym ienionych am bula­
toriów  w bardzo szerokim  zakresie.

P ro jek t p rzekształcen ia  tych  am bula to ­
riów na ośrodki zdrow ia okazał się n iem o­
żliwy z pow odu nieodpow iednich, zbyt 
ciasnych pomieszczeń. To też  am bułaio- 
rja, jako takie, muszą pozostać, gdyż po­
zw alają one na  w cześniejsze w ypisywanie 
chorych ze szpitali z chwilą, gdy chorem u 
w ystarczy pomoc am bulatoryjna.

PRZEGLĄD PRASY
Królewiec. — Echa obrad sejmowych.— 

Male „z".
Rezultat konferencji królewieckiej wi­

ta  prasa warszawska z ZHudowoleneeni, 
acz naogół bez przesadnych nadziei.

„Kurjer Poranny* zaznacza, że konfe­
rencja jest krokiem naprzód na cręźwej 
drodze usuwania przeszkód polsKo - li­
tewskich, że ustępstwo Litwy nastąpiło 
wobec braku pretekstu do zwalania na 
Polskę winy w razie zerwania kenieren-
c l‘i - . ,  .„Kurjer Warszawski" przewidując
możliwość pośrednictwa Ligi Narodów, 
zapytuje, co z tego przyjdzie Litwie, je­
żeli wysłannik Ligi przekona się naocz­
nie o słuszności stanowiska Polski.

„Głos Prawdy" chwali politykę Rządu 
polskiego, która pokrzyżowała zamiary 
Waldemarasa, a jeśli do porozumienia 
nie dojdzie, to cały świat będzie wie­
dział, kto jest winowajcą.

„Dzień Polski" jest dobrej myśli, co 
do dalszego przebiegu rokowań i pod­
kreśla, że ugodowe stanowisko Polski 
ułatwia Waldemar asowi zadanie.

Z dalszym roztrząsań na temat obrad 
sejmowych zasługuje na uwagę stanowi­
sko „Polski Zbrojnej", która pod naci­
skiem faktów wycofuje się ze swego 
nieprzejednania wobec Seimu i rokuje 
nawet owocną współpracę Rządu z Sej­
mem. „Epoka" bezkrytycznie potakuje, 
przedłożeniem rządowym: budżetowemu 
i inwestycyjnemu. „Czerwoniak“ za­
mieszcza wywiad z pos. Targowskim, 
konserwatystą z 1-ki. Zapewnia on, że 
1-ka jest jedna i niepodzielna, że z każ- 
dnym dniem konsoliduje się coraz wię­
cej, że polityka Państwa winna iść pod 
znakiem solidaryzmu społecznego i t. d. 
znane rzeczy. Zapomina tylko p. Tar­
gowski, że Związek Lud. Nar. też był 
swego czasu zlepkiem wszechklasowym, 
też głosił solidaryzm, też stawiał racje 
narodowe ponad interesy poszczególne 
jednostek i klas. A koniec końców roz­
leciał się. To samo będzie prędzej czy 
później z 1-ką. „Wachlarz" ludzi ,,je- 
dynkowych" — jak pięknie wyraża się 
p. Targowski — może się konsolidować 
w Sejmie, ale klasy, które reprezentuje 
1-ka w kraju, nie skonsolidują się nigdy 
A wszak o przyszłości kraju decyduje 
ludność sama i układ.' sił społecznych, a 
nie tacy czy inni przejściowi reprezen- 
tańca.

„Naprzód" krakowski trzeźwo ujmuje 
historję i istotę obrad sejmowych, 
stwierdzając w końcu, że zarówno Rząd 
jak Sejm przekonały się już chyba, że; 
siła ich nie leży w walce, leaz we wspól­
nej pracy. „Dopóki nikt nie wystąpi z 
planami godzącemi w ustrój demokraty­
czny Państwa, niema powodu do innej 
metody walki, jak tylko do rzeczowej 
kryfyki i dyskusji parlamentarnej".

W końcu drobiazg. „Polska Zbrojna" 
daje wzmiankę o zmarłym w tych dniach 
Feliksie Jabłczyńskim, przedrukowaną 
z „Robotnika", a zaopatrzoną literką 
„z". Nie mamy nic przeciw samemu 
przedrukowi, ale czemu pan czy pani „z" 
cudzą własność własną zaopatruje pie­
częcią? Mała rzecz a wstyd!

WIWATOWANIE
Z akorzenił się u  nas obrzydliw y zwyczaj 

strzelan ia  na w iw at w św ięta W ielkiejnocy. 
Niema roku, aby ten  zwyczaj nie pociągnął 
za sobą ofiar. W  roku  ubiegłym w samej 
W arszaw ie p e ta rd y  z kali chloricum  cięż­
ko poraniły  kilku chłopców . P rzed p aro ­
ma la ty  jeden tak i „w iw at" pozbaw ił szyb 
okiennych mieszkańców  kilku dom ów przy 
ul. Pańskiej i M iedzianej. Jak ie  katusze 
przechodzą w św ięta w ielkanocne chorzy, 
którym  w ybryki strzeleck ie  uliczników za­
k łócają  spokój i sen  — o tem  mogą mieć 
pojęcie Ludzie mający chorych w domu.

D latego uważamy, aby ze względu na 
bezpieczeństw o publiczne i spokój tak  po­
żądany w św ięta nietylko d la  chorych, ale 
d la  w szystkich ludzi p racy , Komisarjat 
Rządu wydał najostrzejsze zarządzenia w 
celu zapewnienia mieszkańcom stolicy spo­
koju w święta.

B.

Co stychoć no świetle ?
ZGILOTYNOWANIE DWU POLAKÓW 

WE FRANCJI.
Wobec odrzucenia przez prezydenta 

Republiki francuskiej prośby o ułaska­
wienie Włodzimierza Zińczuka i Juljana 
Pachowskiego, skazanych na karę śmier­
ci za bandytyzm, wczoraj o godz. 5-ej 
rano w Paryżu odbyło się ścięcie obu na 
gilotynie. Zarówno Zińczuk jak i Pa- 
chowski zachowywali się spokojnie. Pa- 
chowski zapewniał w dalszym ciągu, że 
jest niewinny, Zińczuk oświadczył, iż 
walczył w Rosji przeciwko bolszewikom 
a dzisiaj pada ofiarą kapitalizmu, który 
uczynił z niego bandytę, nie dając mu 
możności pracy.

KATASTROFA W KOPALNI.
Wczoraj w jednej z kopalni w stanie 

Wirginja (St. Zjednoczone) nastąpiła 
eksplozja, przyczem zginęło 8 górników. 
Sześciu z nich znaleziono skupionych 
w oddalnym od szybu miejscu, gdzie 
schronili się w nadziei, że śmiertelny 
gaz do nich nie dotrze.

ŚMIERĆ 4 DZIECI POD SAMOCHO­
DEM.

W Madrycie wczoraj nastąpił wstrzą­
sający wypadek samochodowy. Pędzące 
z zawrotną szybkością auto wpadło na 
chodnik najeżdżając na grupę powra­
cających ze szkoły dzieci. Czworo 
dzieci zabitych zostało przez samochód 
na miejscu, pozatem kilkoro odniosło 
ciężkie obrażenia lub rany od odłamków 
szkła z szyby wystawowej, przez którą 
samochód wjechał do sklepu. 5-ro dzie­
ci rannych odwieziono do szpitala.
UCIECZKA NIEMIECKICH POSŁÓW 

KOMUNISTYCZNYCH.
„Le Matin" donosi z Berlina: Sześciu 

niemieckich posłów komunistycznych, 
którzy zbiegli, pragnąc ujść przed odpo­
wiedzialnością sądową, przybyli wczo­
raj do Moskwy.
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T E L E G R A M Y
REWIZJA PLANU DAWESA

Paryż, 3 kw ietn ia. (AW}. Berliń­
ski korespondent „Nev-York Times" 
donosi, że istnieje już elaborat rze­
czoznawców państw zainteresowa­
nych w sprawie rewizji planu Dave- 
sa. Niemieckie długi reparacyjne, 
które według planu londyńskiego w 
1921 roku wynosiły nominalnie 132 
miljardów marek złotych, m ają być 
ostatecznie ustalone na 32 miljardy

marek złotych i będą pokryte czę­
ściowo przez emisję bonów państwo­
wych, połowa tej sumy zostanie u- 
zyskana przez wydanie obligacji 
5%-wych. Gotówka uzyskana w ten 
sposób zużytkowana będzie dla zli­
kwidowania długów międzysojuszni­
czych, reszta zaś — 16 miljardów — 
będzie służyć na pokrycie szkód wo­
jennych we Francji i Belgji.

ZAWIEDZIONE NADZIEJE I OBELGI MOSKWY
Moskwa, 3 kwietnia. (PAT.). Szyb­

kie uchwalenie przez Sejm prowizorjum 
budżetowego zaskoczyło tutejsze sfery 
komunistyczne. Powszechnie liczono na 
ostrą walkę konstytucyjną już na wstę­
pie kadencji, przyczem sprawa pełno­
mocnictw dla rządu miała odegrać wy­
bitną rolę. Największe zdziwienie wy­
wołuje tutaj stanowisko P. P. S., od 
chwili bowiem ogłoszenia wyników wy­
borów panowało przekonanie, że P. P. 
S., doznawszy częściowego niepowodze­
nia w okręgach przemysłowych, będzie 
znacznie ustępliwsza wobec komuni­
stów, dlatego też energiczna postawa, 
zajęta przez socjalistów polskich na we­
wnątrz i zewnątrz Sejmu wobec posłów 
komunistycznych, wywołała tu nietylko 
zdziwienie, lecz i zdenerwowanie. Re­
dakcja oficjalnej agencji rządu sowiec­

kiego TASS kończy biuletyn swój z 31 
maroa o sytuacji wewnętrznej w Polsce 
dosłownie w ten sposób: „Na czwartcm 
posiedzeniu Sejmu pepesowcy ze zna- 
kornatem powodzeniem pełnili rolę poli­
cjantów", a dzisiejsze „Izwiestja" w ofi­
cjalnym komentarzu do informacji o 
szybkiem załatwieniu preliminarza po­
wtarzają za TASS-em, że P. P. S. jest 
właściwie tylko aktywną współpracow­
niczką polskiej policji.

(Obelgi moskiewskie pod naszym a- 
dresem świadczą o rozczarowaniu, ja­
kiego doznali spekulanci bolszewiocy po 
nieudałej .ofensywie" panów Warskich 
i Sochackich w Sejmie. Dziwić się tyl­
ko można, że w Moskwie dotychczas 
jeszcze liczą na pomoc P. P. S. dla ko­
munizmu. Kiedyż tam raz na zawsze 
wyleczą się z tych złudzeń?! Red.).

NIEUDAŁA POŻYCZKA
Moskwa, 3 kwietnia. (AW.). Ogłoszona 

przez rząd sowiecki pożyczka włościańska, 
jak dotychczas, poniosła zupełne fiasko. W 
związku z tent termin subskrybeji pożyczki

przedłużony został o cały miesiąc. Komi­
sarz ludowy finansów Brfuchanow wysłą 
pił z projektem zmiany warunków pożyczki.

JAK SOBIE DYKTATOR WYOBRAŻA 
„WOLNOŚĆ PRASY"

WYNURZENIA PRIMO DE RIWERY
Madryt, 3 kw ietn ia. (PAT.), D zien­

nik „La N acion" ogłasza dłuższe 
ośw iadczenie gen. P rim o de R ivery  
w spraw ie roli i znaczenia prasy, 
złożone na  posiedzeniu Z grom adze­
nia N arodow ego. D e R ivera  uw a­
ża, iż p ra sa  winna być stale nadzo­
rowana i kontrolowana przez rząd.

prze-W ted y  z pew nością dziennik 
stanie być organem wpływów poli­
tycznych i nie będzie wyrazem na­
miętności partyjnych. R ów ność p raw  
dla propagowania tej lub innej teorji 
jest naiwnością {?). Rządy m ają o- 
bowią.zek uciekan ia  się do wszyst­
kich rozporządzalnych środków (?).

PO NOCIE EGIPSKIEJ 00 ANGLJI
Londyn, 3 kwietnia. (A. W.). Wczo­

raj późnym wieczorem odbyło się dru­
gie posiedzenie gabinetu w sprawie no­
ty egipskiej. Koła oficjalne starają się 
zatuszować krytyczną sytuację, faktycz­
nie zaś rząd angielski jest poważnie za­
niepokojony ostrym tonem noty egip­
skiej i nważa ją za atak na stanowisko

Anglji w Egipcie. W tym tygodniu na­
stąpić ma odpowiedź angielska na tę 
notę, pomimo, że posiedzenie gabinetu 
było tajne, prasa nie otrzymała żadnego 
komunikatu, krążą tu jednak pogłoski, 
że chwilowo rząd nie poweźmie, decvzsii 
co do akcji militarnej.

WYBORY PREZYDJALNE W ARGENTYNIE
Buenos Aires, 3 kwietnia. (AW,). Agita- 

cja i roz.namiętnienie przedwyborcze z po- 
wodu zbliżających się wyborów prezyden­
ta doszto w całej Argentynie do wielkiego 
napięcia. Zwłaszcza w prowincji Unire- 
Rios doszło do starcia pomiędzy przeciw­

nikami politycznymi, w wyniku którego 
czworo ludzi zostało zabitych i kilkunastu 
rannych. Obecny prezydent Argentyny o- 
głosił odezwę do ludności, w której o- 
świadcza że wolność wyborów będzie bez­
względnie zabezpieczona.

ECHA BUNTU NA FLOCIE ANGIELSKIEJ
Londyn, 3 kwietnia. (PAT.). Sąd wojen­

ny w Gibraltarze na odbytem trzeciem 
zkołei posiedzeniu zakończył rozpatrywanie 
uprawy niesubordynacji oficerów załogi pan­
cernika „Royal Oak", komandora Daniela 
i kapitana Dewaro Sąd ogłosił wyrok, a-

znający kom. Daniela winnym wykroczenia 
przeciwko dyscyplinie i skazał go na wy­
dalenie ze składu załogi pancernika ,,Royal 
Oak" oraz na surową naganę. Kapitan De­
war został uniewinniony.

WYCIECZKA CZECHOSŁOWAC­
KA W WARSZAWIE

W poniedziałek rano przybyła do W ar­
szawy wycieczka, zorganizowana przez Ra­
dę Kulturalną w Morawskiej Ostrawie, w 
liczbie 115 osób, prowadzona przez tow. 
prof. Tlapaka, zasłużonego działacza spo­
łecznego. W wycieczce biorą udział dzia­
łacze oświatowi, redaktorzy, nauczyciele, 
profesorowie i dyrektorowie szkół śred­
nich i zawodowych, wśród których wielu 
jest członków czeskiej socjalnej dem okra­
cji. Wycieczka zabawi w W arszawie do 
czwartku, poczem wyjeżdża do Poznania.

W dniu wczorajszym .uizestaicy wyciecz­
ki zwiedzali Sejm, po którym oprowadzał 
gości czeskosłowackich tow. poseł Cza­
piński, wyjaśniając im zarazem obecną sy­
tuację parlamentarną.

Wycieczka czeskosłowaoka przyczyni »ię 
niewątpliwie do zacieśnienia przyjaznych 
stosunków między bratnimi narodami.

RADA 
KASY CHORYCH

POŻYCZKI ŚWIĄTECZNE 
DLA PRACOWNIKÓW FUNDU­

SZU BEZROBOCIA
Na wczorajszem posiedzeniu magistra­

tu na wniosek przewodniczącego zarzą­
du iunduszu dla zatrudniania bezrobot­
nych, tow. wiceprezesa Szpotańskiego u- 
chwalono przyznać pracownikom fun­
duszu bezrobocia pożyczki świąteczne w 
wysokości tygodniowego zarobku. Poży­
czki będą strącane z płac w 40 ratach 
począwszy od 15 kwietnia.

Komisarz Kasy Chorych m. Warszawy 
Dr. Edmund Giebartowski, na zasadzie 
obowiązujących przepisów, wyznaczył 
posiedzenie Rady Kasy Chorych na dzień 
12 kwietnia r. b., w oełu uskutecznienia 
wyborów do Zarządu Kasy Chorych a 
mianowicie: 6 z grupy praoodawoów
a 12-tu z grupy ubezpieczonych.

Listy kandydatów winny być złożone 
do dnia 10-go kwietnia r. b. do godziny 
19-tej włącznie, przyczem listy nieodpo- 
wiadające przepisom, będą uznane za 
nieważne.

Posiedzenie zacznie się o godz. ISte.j, 
a głosowanie i zamknięćde urn wybor­
czych nastąpi o godz. 20-tej. Wybory od­
będą się bez względu na liczbę obecnych 
członków Rady Kasy.

SKUTKI TRZĘSIENIA 
ZIEMI W TURCJI

Według ostatnich wiadomości z wila- 
jetu smyrneńskiego wstrząśnienia ziemi 
trwają w dalszym ciągu. Na podstawie 
dotychczasowych informacji stwierdzo­
no, iż liczba zabitych przewyższa 100 
osób i 80 ciężko rannych. Niektóre u- 
lice w Smyrnie zostały dosłownie roz­
darte na kilka części. Jedna rysa ma 
25 metrów długości i przeszło 5 met­
rów szerokości. Ogólna ilość zniszczo­
nych domów obliczona jest ostatnio na 
przeszło 2000.

DODATKOWE
POCIĄGI PASAŻERSKIE
w  okresie świąt Wielkanoc­

nych 1928 r
CZWARTEK, 5 KWIETNIA. 

Dworzec Warszawa .  Wschodnia: Poc.
Osob. Nr. 823, odchodzący o godz. 16,40 do 
Siedlec przedłuża się do Brześcia, dokąd 
przybędzie o godz. 22,08.

PIĄTEK, 6 KWIETNIA.
Dworzec Warszawa - Główna. Poc. Pośp. 

Nr. 1-bis z wag. W. 1, 2 i 3 do Krakowa, 
odj. o godz. 15,15. Poc, Pośp. Nr. 5-bi* z 
wag. kl. 1, 2 i 3 do Krakowa, odj. o godz. 
23,20. Poc Pośp. Nr, 907 z wag. kŁ 1, 2 i 3, 
do Lwowia (przez Dęblin), odj. o godz. 21,05.

Dworzec Warszawa-W ileńska. Poc. Osob. 
Nr. 1743 z wag. kl. 1, 2 i 3 do Łomży, odj. 
o godz. 16,45.

Dworzec Warszawa - Wschodnia. Poc. 
Osob. Nr. 1923 z wag. kl. 1, 2 i 3 do Lubli­
na (p. Dęblin), odj. o godz. 19,40. Poc. Osob. 
Nr. 823, odchodzący o godz 16,40 do Sie­
dlec, przedłuża się do Brześcia, dokąd przy­
będzie o godz. 22,08. Z Brześcia odjedzie 
poc. osob. Nr. 824 o godz. 1,00 i przybę­
dzie do W arszawy .  Wsch. o godz. 7,50. 
Poc. Osob. Nr. 1911 z wag. fcl. 1, 2 i 3 do 
Kielc (przez Dęblin), odj. o godz. 23,05. 

SOBOTA. 7 KWIETNIA.
Dworzec Warszawa - Główna. Pos. Osob. 

Nr. 311a z wag. kl. 1, 2 i 3 do Łodzi F. 
(przez Koluszki), odj. o godz. 13,15. Z K ra­
kowa odjedzie poc. osob. Nr. 12-bis o godz. 
8,20 i przybędzie do Warsiaawy-Gł. około 
godz. 18,45.

Dworzec W arszawa .  Wileńska. Z Łom­
ży  odjedzie poc. osob. Nr. 744-bis z wag. 
1, 2 i 3 kl. o godz. 8,35 i przybędzie do 
Wa>rs2awy-Wił. o godz, 14,08.

Dworzec Warszawa - Wschodnia. Z Lu­
blina odj. poc. osob. Nr. 922-bis z wag. 1,
2 i 3 kil. o godz. 10,10 i przybędzie do War- 
szawy-Wsch. o godz. 15,08. Z Brześcia odj, 
poc. osob. Nr. 824 o godz. 1,00 i przybędzie 
do Warszawy-Wsch. o godz. 7,50. 

WTOREK, 10 KWIETNIA.
Dworzec Warszawa - Główna. Ze Lwo­

wa odjedzie dn, 9 kwietnia poc. pośp. Nr. 
908 z wag. 1, 2 i 3 kl. o godz. 22,30 i przyj, 
do Warszawy-Gł. 10 kwietnia o godz. 10,10.
Z Krakowa odjedzie dn. 9 kwietnia poc. 
esob. Nr. 14a o gedz. 18,55 i przyj, do W ar- 
szafwy-Gł. o godz. 5,10. Z Kielc odjedzie 
10 kwietnia poc, osob. Nr. 914-bis z wag.
1, 2 i 3 kl. o godz. 3,10 i przyj, do W arsza­
wy-Wsch. o godz. 10,25.

Oprócz powyższego w dniach 6, 7, 9 i 10 
kwietnia r. b. odjedzie z Łodzi-Kal. do Ka­
lisza dodatkowy poc. Nr. 5535 Łódź-Kal., 
odj. 15,20 do Kalisza, przyj. 18,05 i w te  
same dni odjedzie z Kalisza do Łodzi do­
datkowy poc. Nr. 5536 z Kalisza odj, o 
godz. 20,40, do Łodzi-Kal. przyj. 23,30.

W dniach 6. 7 i 10 kwietnia r. b. będą 
w biegu od Sosnowca-W. do Sędziszowa 
poc. Nr. 53R i 54R. Poc. Nr. 53R. Sędzi­
szów odj, 18,15 — Sosnowiec-W, przyj. 
22,50, Poc. Nr. 54R. Sos®owiec-W. odj. 
6.05 — Sędziszów przyj. 10,10.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
uUZDRAWANIE" GOSPODARKI W KASIE CHORYCH 

W ŻYRARDOWIE

PROCES
BIAŁORUSKIEJ „HROMADY**
Wilno. (AW.). W 25-ytm dniu procesu 

Hromady pierwszy zeznawał świadek 
Grzybkowski, Omawia on akcję Jakubczy­
ka i Siniaka, którzy nawoływać mieli do 
zbierania broni. Obrona zadała świadko­
wi szereg pytań, na co przewodniczący o- 
znajmił obronie, iż zmuszony będzie sto­
sować represje, o ile obrońcy nie zmienią 
swojej taktyki. Na pytanie jednego z o- 
brońców, „do kogo się to stosuje?" prze­
wodniczący wymienił nazwiska trzech o- 
brońców.

Świadek Gutkowski, b. urzędnik admi­
nistracyjny, przyszedł do mieszkania T ara­
siuka i skonstatował, że w mieszkaniu tern 
zorganizowane było bitwo. Jednym, z funk- 
cjonarjuszów tego biura był oskarżony Si­
niak.

Świadek Joachimczyk jest szwagrem o- 
skarżonego Burcewicza. W śledztwie pier- 
wiastkowem zeznał on, że słyszał słowa 
Burcewicza o tem, że ideologje K.P.Z.B. 
i Hromady są jednakowe, następnie świa­
dek zeznanie cofnął i oświadczył, że słów 
Burcewicza nie słyszał, a tylko powtórzył 
mu je syn, który rzekomo miał je słyszeć.

Wyjaśnienie tej okoliczności zajmuje są­
dowi wiele czasu. Obrona wnosi zawez­
wanie właśnie tego chłopca, syna świadka 
Joachimczyka. Przewodniczący uchyla 
ten wniosek, tłumacząc to tem, że w pierw­
szym dniu procesu zapadła uchwała sądu, 
na mocy której świadek ten może być spro­
wadzony tylko w drodze umowy dobrowol­
nej, t, j, bez ponoszenia przez sąd kosztów 
podróży świadka.

Świadkowie: Korzon, Korol, Lumkiewicz, 
Minkiewicz, funkcjonarjusze policji powia­
tu Słonimskiego, omawiają działalność o- 
skarżonych Burcewicza, Makarczyka i Si­
niaka. Wszyscy oni usiłują dowieść anty­
państwowej, komunistycznej działalności 
tych oskarżonych- Makarczyk podobno 
prowadził akcję MOPR'u. W związku z 
tem obrońca Makarczyka, Ettinger, prosi 
o zezwolenie powołania dodatkowego 
świadka, co jednak sąd uchylił.

Świadek Sienicki, posterunkowy, stwier­
dza, że od ludności sprzyjającej Hromadzie 
trudno było uzyskać jakiekolwiek zezna­
nia.

Okręgowy Urząd Ubezpieczeń 
wiązał Zarząd Kasy Chorych, tak szyb­
ko i w tajemnicy, że nie zawiadomił na­
wet członków Zarząd Okr. iż są złożeni 
z urzędu.

Miasto Żyrardów znajduje się, jak 
wiadomo, w nadzwyczaj ciężkiej sytua­
cji, a bezrobocie przyczynia się do roz­
powszechnienia różnych chorób. Kasa 
Chorych była jedynym czynnikiem, któ­
ry skutecznie walczył z chorobami; ró­
wnież stosowano szeroką akcję profila­
ktyczną; szczególniej energiczną wal­
kę prowadziła kasa z gruźlicą i jaglicą.

Inaczej się ma obecnie pod rządami 
komisarza, który nie znając terenu, od- 
razu na wstępie poczynił takie posunię­
cia, które nie wychodzą na zdrowie u- 
bezpieczonych a również i samej insty­
tucji. Między innemi, przerwał on z 
miejsca wysyłanie chorych do sanator­
iów, wydawanie protez, odebrał 50 
proc. świadczeń mlecznych karmiącym, 
zwraca tylko 50 proc. przejazdów cho­
rym, kierowanym przez Kasę itd., itd.

Na tem jednak nie koniec. P. komi­
sarz skasował również nocne dyżury 
lekarskie i apteczne, co powiększyło 
zamieszanie i niezadowolenie. Dalej— 
pomimo, iż lokal Kasy był za szczupły 
i niewygodny, na co niejednokrotnie 
zwracały uwagę władze nadzorcze — 
oddał on i z tego lokalu całe piętro 
właścicielowi i zawarł z nim taką u-

on»e 
eroz- J mowę — która zapewnia mu ufci 

trzykrotnie wyższe, aniżeli wy­
płaci się w starych domach, a są 
znaczył komorne według ustawy-

Kasa Chorych prowadziła -
dnię przeciwgruźlicą i przeciw)’** 
oraz ambulans chirurgiczny- n̂n^ jg r* ' 
cjentów starano się naturalni® 
dzać od tych chorych.

Pomimo, iż Żyrardów obfitu)e 
choroby p. komisarz zlikwidowa c,
wyższe działy jako zbyteczne. ^ 
nie gruźlików przyjmuje się w j® ^  
lokalu z chorymi weneryczne®*1 u<j, 
rymi na różne choroby wewnętrz°® 
Również przyjmowanie jagliczny®® -4- 
bywa się w tym samym gabinecie 
kim przyjmuje się innych pacj®° 
Skasowanie tych działów, które na ^  
raźne polecenie władz, Zarząd utw°
 : . i i  ■_ ,  j   . j  - f - c i e  ° sKas«®

wyzząld *z wielkim trudem, nie daje 
czędności, a ubezpieczonym 
wielką krzywdę.

Polityka personalna też dalej , 
do myślenia, ponieważ zwalnia 61?
cowników oddanych Kasie i pracujŚĉ L 

niby to z P°*° L
Drzyj®*

od założenia Kasy 
redukcji, a w międzyczasie 
się innych.

Komu zależy na tem, by ruj® 4 
nieźle urządzoną instytucję? rhO' 
rozwiązany został Zarząd Kasy 
rych?

.POŚPIECH1* MAGISTRATU M. DOBRZYNIA NAD DRWE^ 
W SPRAWIE POMOCY DORAŹNEJ DLA BEZROBOTNYCH

W styczniu b, r. tutejszy Oddział Zw. 
Za w. przemysłu spożywczego, z inicjaty­
wy tow. Prasałka, wystąpił do Magi­
stratu z memor jąłem, by Magistrat uzy­
skał w Min. Pracy odpowiednią kwotę 
i przystąpił do wydania bezrobotnym t. 
zw. świątecznych deputatów żywnościo­
wych.

Zarejestrowanych jest 100 bezrobot­
nych, ni ezareje str o wianych drugie tyle.

Po kilku tygodniach Związek otrzy­
mał odpowiedź że Magistrat sprawą tą 
zainteresował się i przesłał ją do Władz 
Nadzorczych.

Zbliżają się już drugie święta, t. j. 
Wielkanoc, a o deputatach ani słychu. 
Magistrat uważa widać, że jak bezro­
botny wytrzymał do tego czasu to i da­

lej wytrzyma. y
Wobec tego poiądanem by by*0- pfł, 

tą sprawą zainteresowało się Mi® ^  
cy i Op. Społ., gdyż roagorycze® ® ^, 
robotnych jest wielkie, tem 
gdyż wiedzą, że bezrobotni w 
biu na Pomorzu, które od 
oddzielone jest tylko mostem pr®?® ju­
kę, deputaty takie otrzymali, jak > ^  
nych miastach

Charakterystyczne jest to, i*
tow. Prasałek zwrócił się w 
sprawie do p. burmistrza Drabczy?®jJ(,
go, powołując się na rozporządź®®1? ±  
P. i Op. Społ., Drabczyński ośwa*? *
że podobnego rozp. na oazy nie

■ - -  b u r ® # ® *i nic o niem nie wie. Inni 
mogli jednak zauważyć je.

Dubno
LEKCEWAŻENIE CZASU I ZDROWIA 

ROBOTNIKÓW.
Po czterdzieści, a na/wet 60 kilome­

trów szli robotnicy rolni dnia 2 i 3 mar­
ca do Dubna, aby stawić się na Komisję 
Rozjemczą.

Tu spotkała ich jednak niespodzianka: 
otrzymali depeszę, że wobec choroby 
inspektora pracy Komisja odbędzie się 
12 i 13 marca.

I znowu 12 i 13 marca zaroiły się dro­
gi. Ale znowu napróżno: Komisja nie 
odbyła swych posiedzeń z powodu nie­
stawienia się obszarników, którzy „nie 
mogli się zjawić", gdyż byli zajęci w  Ko­
misjach wyborczych.

Któż jest odpowiedzialny za to lekce­
ważenie czasu i zdrowia robotników, 
których się zmusza do tego rodzaju bez­
celowych wędrówek?

Lwów

tyczne, podczas gdy wylewał: 
dentystom koncesji tych odmawia®3' 
aferę tę mają być wmieszane różo* 
bistości, których nazwiska t r z y m a j
nar arie w tajemnicy. W związku * 
spodziewane są liczne aresztowani*-

o*"'
*

Radomsko
MŚCIWY KSIĄDZ.

Ksiądz proboszcz Franciszek 
ska w parafą Żóraw, jest nieubłagany® 
giem socjalizmu. Jak  może, tak si« 
zmusić swych parafjan do p o r z u c e n i *  

won ego sztandaru. Używa nip. taki-cb 
sobów, świadczących, że niechirzeóci')* jfi
pragnienie zemsty ma jednak przy®*®’
jego św iątobliw ej duszy: g-ft

zp8V 'W braku kościelnego, jeden
(który otwarcie głosował na P. P- S-ł 
jął się nieść krzyż w czasie pogrzebu. 
zabronił, jednak zwolennikowi «>dw'
dotykać krzyża. Podczas głosowani* 
matu tenże ksiądz zapowiedział ko*1" '  ^

FAŁSZOWANE 
KONCESJE DENTYSTYCZNE.

Władze śledcze wpadły na trop sensa­
cyjnej afery fałszerskiej. Okazało się, że 
za pieniądze wyrabiano koncesje dentys-

imu, aby nie wpuszczał do zakrystń ^  
dawał świecy kościelnej do rąk R® 
Wielgorzowi, dlatego, że Wielgorz P °^  
naszą listę i roznosił 2-ki.

Czy to przystoi powadze księdza P*0, 
cza?

WARSZAWA ROBOTNICZA
WARSZAWSKA RADA 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
W dniu wczorajszym zwołana została 

konferencja Zarządów warszawskich od­
działów związkowych, celem dokona­
nia wyborów nowego Wydziału Rady 
Związków m. Warszawy.

Konierenq'a ta, z powodów natury 
formalnej, została przez przedstawicie­
la Komisji Centralnej Związków Zawo­
dowych rozwiązana. Sprawa Warszaw­
skiej Rady Związków będzie przedmio­
tem obrad najbliższego posiedzenia 
Komisji Centr, Zw. Zawód.

TER0R RESTAURATOR*^
Konferencja w KomisarJ. R*«

W związku ze znaną sprawa 
stosowanego przez Staw. R®*ta pfł' 
rów, którzy próbują wymusić 09 ^ efi  
cownikach deklarację, iż ,®i® -  e
do związku zawodowego" (pis**1 ^ f  
tem we wczorajszym numerze)- 
dzie się w środę specjalna koof® 
w Komisarjacie Rządu.

Deklarację „nie należenia pi*
ku" podpisali jedynie udział°1??itji®(,ł 
mający nic wspólnego ze 
zawodowym.

rREDUKCJA W FABRYCE „POCISK**
h Psób, że redukuje n a j c z y n n i e j s Z T  

cowników, działaczy orga®2®^1 juk®* 
umysłowych — ale na m i e j s c e  
wanych przyjmuje nowych!!!

W ten sposób Dyrekcja zA^ t f  
zgnieść organizację p r a c o w n i k  o ' * '  

słowych, ale to się jej nie uda- .

(Ostatnio, jak donosiliśmy, w fabry­
ce „Pocisk" wybuchł strajk pracowni­
ków umysłowych, w czasie którego 
dyrekcja sprowadziła dio pracy łami­
strajków.

Obecnie, Dyrekcja, chcąc się zemścić 
na strajkujących pracownikach — prze­
prowadza redukcję — i to w ten spo-
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ż y c ie  p a r t j i
k o m u n i k a t .

n a  P °® e d * e n ia  z  d n ia  28-go 
* . p  c 0, r - s t w i e r d z i ł  d ecy z ję  O. K . R . 
*«!, a j ' *  K a to w ic a c h , z a w ie sz a ją c ą  J ó -  
*V tji ®ł , « d e w ic z a  w  p ra w a c h  c z ło n k a  
ie jo  j *  S r a z e m  p o s ta n o w ił sk ie ro w a ć  

P o n ;l ł>V5 d o  C e n tra ln e g o  S ą d u  P a r tji .  
**ie J* B in iazk iew icz  n ie ty lk o
^  ^ ą d k o w a !  si<f te m u  s r z ą d z e -
Przed c * j  °d m ó w ił s ta w ie n ia  s ię  
cią p r ą d *“  C e n tra ln y m  P a r t ji ,  In s ty tu -  

P ® ^ a n ą ,  a le  z  c a łą  
^ c h o i  ? SClą u s ilu ic  z bezprzyfk ładnm  
tyją^ l 'J, e n  ro z b ija ć  o rg a n iz a c je  p a r -  
Ntcjj u  Ś lą sk n  w c ią g a ją c  d o  sw oje j 

D 7  *t 0 , ł c a  P 0 za  Pai-tją , a  n aw e t 
‘ 'M a rJ  ,Ił P r s t o  je s te śm y  zm uszen i

i iJ ó T u jp  *®!
B lw isZ K IE W IC Z  p o s ta w ił

* 8<w  «  P° z a  n « w ia sem  P o ls k ie j P a r-  
^ a b s ty c z n e j“ .

**9 d« O p o w y ższem  zw ra c a m y
J***®  c z ło n k ó w  o rg a n iz a c ji p a r-  

2? n r* !! : G 6 rn T™ * w ezw an iem
^ * W z Ł ł ? ta ™ anŁa •*« n ie c n ^  r o b o d e
I ■ ko*» w® “ a n«
N y m ^ l.a ® »c d n o fc i p a rty jn e j, a  ty m - 

P a r t ’i ^  z a d o w o le n iu  
M ó ^ ^ t o w  g ó rn o ś lą sk ic h  i  -------g ó rn o ś lą sk ic h  i  kom uni- 

P re z y d jto n  C . K . W . P . P , S.

(^ W a r s z a w s k a  
„ J g a n iz a c ja  p . p . s .

c e d z e n ia , zg r o m a d zen ia
ODCZYTY

J A . ^
S i S * *  N-]

****7. Syrokom li 22, odbędzie się 0.  
K  ^branie członków  dzielnicy.

*!ch k u lt.-o św ia to w y
•^•R. ODDZIAŁ W ARSZAW SKI.

W środę, dn. 4 b. m.
o  godz 8 wlecz.

^  czwartek, dnia S b.
Bródno. O godz. 5 w loka-

lokalu Zw. 
6, in t. Pod-v m tj rzy, M iodow a Nr.

*T głosi odczyt n. t. „Hygjena P racy

^ s k ^ *  G (t°4z - 7 w  lokalu  dzielnicy 
,*d(Zjle7' d o ls k a  44, dr. Kami er wygłosi

^  d z i e d z i n v  ftvrfirhrtvdziedziny hygjeny. 

* j» ł^ ^ » w . P rac. Pryw . Przeda. Handl. i
m. W arszaw y, S enato rska  36, 
dn. 6 b. m., o godz. 8 wiecz. od- 

się w  lokalu Związku odczyt k o l  M. 
r0**®’ ?. *" "R efonnT w mctodach księ­
ż y  a  • W stęp  dla członków  i nieczłon-

b ą ^ ^ o w a n i o .  Robotnicze Towarzystwo 
ł|W |Cl̂  Dzieci niniejszem kwituje z na- 

n ^ ey c h  ofiar:
Ul R ó w n i c y  C.K.W. P .P .S , skł. za m, 

16,88. I Oddz. S traży  Ogn„ skł. 
—  rf. 52,20. IR Oddz. S traży  Ogn., 

£ ł. - tt1, t n  — zł. 35. V Oddz. S traży  Ogn., 
V ,  * • TU — zł. 41. V Oddz. Straży 

—  rł- 30. Kom:te t Balu 
b* hSr • j  w  Pocztow ych zł. 202,85. Dzielni- 
' ,c« w  ście" sk ł- za » • U — zł. 29,85.

1 l”e]e . ' cy W ydziału Rachunkow ego Poczt 
S  £ raf6” . na  św ięta — zł. 34,50. U rzęd- 
** H. P a th . Poczt i Telegr., skł.
■ •  l y j  ■— zł, 5. H. Kowalczykówna, skł.

S j ^ i k ó w
zł. 3. Tow. G ałka, zebrane w śród

Kasy Chorych

Z sądów .
ZA PODPALENIE.

** Aow**1 K ow akki, w łościanin ze w si Gaj
1,1 H fw ’ łow ick im , przechodząc koło do-

^ J a k i c h  P ietrzaków , dojrzał pło-
'* 1 ^ ,  °2nia, dobyw ające się ze stodoły

^r*erj u^ w- 2e by ła  to  noc w ietrzna, ogień
L ^ ą ę j  11 się na najbliższe zabudow ania.
, , ^ l o  1  kilka demów. D ochodzenie wy-

’*''rią Żf  ko^° stodoły  P ietrzaków  są ślady
 ̂0ttst4ll^ o biecego Podejrzenie padło  na

"tłod K ubicką, k tó ra  była zaręczona
. ' ftPor()yn> R‘e tnzakiem i k tó ra  w  czasie
t U fo d ^ 1*1̂ *  Pow*tałych na tle  sprzeci-

’rbog przeciw ko m ałżeństw u syna
'r*^ę w  j t®wczyną, ośw iadczyła: „albo ci

a^ °  8pa ę̂ '• ^  Kubickiej w
,. 6rt  *u znaleziono obłocone trzew iki,
f ^^żtwję t>owiadaly  śladom. K ubicka w
j£*Pr«Wie Przyanała  sió do winy, jednak na

PrzyJ  Zeznania cofnęła, ośw iadczając,
j j ą d  o , 4 z obaw y przed biciem.
7®ką t r 4gowy w P iotrkow ie skazał Ku- 

S i i . , ,  . . .  _ ," la t ciężkiego więzienia. Sąd
,ny wyrok ten  zatw ierdził.

A,
Ptl*cy

Co g ra ją  d z is ia j k ina.
Colosseum: „Huragan".
Stylowy: „M iłość Suną".
Casino: „Niezwyciężona fregata"
M iejski: „W ieczna miłość".
Palace: „Miłość Joanny Ney".
Pan: „A lraune",
Corso: „A lraune".
Roooco: „Syn Szeika".
Splandid: „W yścig o szczęście".
W odewil: „Przygody na A lasce" i „3-letni 

Bobuś",
C apitol; „A lraune".
Światowid: „Demon Cyrku".
A pollo: „Żona Faraona".
Filharm onja: „Król królów".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią". 
Mewa: „Ludzie dzisiejsi".
M uza (ul. M okotowska): „Yalencja, gwiaz­

da N. Jorku",
Czary (ul. Chłodna): „Człowiek w ogniu”. 
B ajka (ul. Żelazna): „Trzej błędni ry ce ­

rze",
Ita lia  (ul. W olska): „C órka szatana".
Ira (ul. W olska): „C zarna V enus" z J . Ba­

ker.
Uciecha: „Zmartwychwstanie",
M iraż (ul. Czerniakowska): „M ęczeństwo 

chrześcijan".
Praga. „Zakazana dzielnica Algieru". 
U ranja: „Zwiastun śmierci".
Sokół: „Czerw ona tancerka".

„WODEWIL" N.-Śwlat 43. Pocz. o  g. 4.
Już dziś W ielki św iąteczny program 

dla wszystkich
„PRZYGODY NA ALASCE"

(W krainie złota i śmierci),
Film w ykonany przez słynnego podróż­
nika kapitana JACKA ROBERTSONA 
W  roli głównej: mistrz strzelców świata 
ARTUR YOUNG, oraz 3-letni B O B U S

(Big Boy)
jako „W IELKI CZŁOWIEK DO 

MAŁYCH INTERESÓW".
Cany biletów  dla młodzieży do 6-eJ zniżona.

„ S T Y L Ó W  Y «
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 6-ej.

GLORJA SWANSON
w swym pierwszym filmie wykonanym 

dla w ytw órni „U nitedartists" p. t.

„MIŁOŚĆ SUNJI'*
Obraz wł. D. H. „Estefilm".

„R 0  C 0  C 0 “
N O W  Y - Ś W  I A  T  Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 6-ej.
R n d o lf VALENTINO i  V ilm a  

B A N K Y
w przepięknym  wschodnim dramacie

p. i  „SYN SZEIKA"

Ki»» „FILHARMONIA" J“ °“
Początek o g. 6, 8 i 10.

B T ó t  U l r & l & u i

„CASIN0" Nowy-Świat50. Pocz. g. 4 
O rkiestra pod bat. Ad. Furmańskiego. 
Bilety ulgowe i passe-partout nieważne! 

F i lm  który  wszyscy muszą zobaczyć!

NIEZWYCIĘŻONA
FREGATA najpotężniejszy epos

morza reżyserii JA M ESA  CRUZE.
W rolach  głównych:

ESTHER RALSTON, CHARLES FAR- 
REL (bohater filmu „Siódme Niebo") 
i W ALLACE BEERY. Wł. ..Paramount"
C eny b ile tó w  dla m łod zieży  d o  go d z . 6-ej 

zn iżo n e .

NOW E | i r i C r U A “ Z * o ta 7 2
KINO „ U L I C l n A  Tel. 53-99 

Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 
i św ięta o g. 4-ej.

Dolores Del Rio i  Rod La 
R ocque

w monumentalnym dram acie miłości 
i pośw ięcenia pg. powieści L w a  

T o łs to ja
„ZMARTWYCHWSTANIE"

Ceny miejsc od 1—2 zł.

S i e n i a w y  - d ł u g o s z e w -
. SKIEGO.

J * 1 "Za W olność", redagow a-
J ^ t k i  J  T adeusza W ieniaw ę - D ługo- 

**®ł ' w  num erze z 1 m aja 1926 r.^ v t l f  - •  ‘z u u i ę r ó c  2  a n i 'd j d  r ,

V  r<̂ o lu c i I '‘kxlłJ St?Pny P’ L - Ewo,ucia,a • w tym ic num erze za- 
tłum aczenie w iersza A ndrzeja 

"C hrystus zm artw ychw stał".

O c*°no

P '
V > n 0

°P atr
W artyku le  tym, }ak i w  w ier-

^ c iw jis- r zestępstwa r d}m'»!,. t\y0w , 0 istniejącem u ustrojow i 
’ oskarżono red. Długoszew- 

J w  o j 1- 129 K, K.
\ s ĉaŁa‘̂  red. W ieniaw ę- 

Ueyj,, ' e^°  na 1 rok  w ięzienia. Sąd 
><rTr'ro k zntw ierdziŁ  L K.

16-10 LOTERJA PAHSTWOWA
5-ta k lasa  — 23 dzień. 

G łów niejsze w ygrane:

100.000 zl. N-cy: 32805 98695.
15.000 zł. Nr. 36180.
10.00 zł. Nr. 49682.
3.000 zł. N-ry: 60752 76045 109302.
2.000 zi N-ry: 12720 38462 43520 73654 

76907 91828 113628 116031 126979.
1.000 zł. N-ry: 12845 30307 30835 33013 

71000 120130.
600 zł. N-ry: 2089 4845 15942 19167 32623 

35457 40943 41140 42265 44492 51973 56617
57545 59129 61064 73882 74641 86361 95749
106193 119215 122372 123254 125994.

500 zł. N-ry: 1481 3366 7944 19048 30867 
31848 48002 50080 56431 59765 66557 68071
72806 73334 75777 79605 80059 82463 89293
90245 95803 103110 109276 110519 114937 
115448 115549 118821 122232 122303.

Artykuły i korespondencje, prze- 
znaczone do dodatku „Matka i Dziec­
ko", najeży przesyłać do redakcji 
„Robotnika" dla tow> Janiny Ryng- 
manowej.

„R O B O T N IK ", ś ro d a , 4 k w ie tn ia  1928.

K R O N I K A
s t a n  POGODY,

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rano zachm urzenie duże, mgli­
sto i niezbyt ciepło (rankiem około 5*), lecz 
ze skłonnością do w ypogodzenia i w ięk­
szego ocieplenia w ciągu dnia. S łabe w iatry 
miejscowe.

Nowy wjazd do parku  Skaryszewskiego.
Po przeprow adzeniu traazakcji zamiennej 
placów między M agistratem  i właśc. te re ­
nów, k tóre zam ykają wejście z ronda mo­
stu Poniatow skiego do parku Skaryszew ­
skiego, dział ogrodniczy wydziału technicz­
nego przystąpi do w ytyczenia alei przez te 
tereny, dzięki czemu o tw arty  będzie p ięk­
ny widok z ronda m ostu na łachę w iślaną 
i Pragę przez park Skaryszew ski. Obecnie 
istniejący wjazd od ul. Zielenieckiej będzie 
skasowany, natom iast urządzony będzie no­
wy od strony ronda mostu. Odpowiednie 
roboty  w ykonane będą jeszcze w tym roku.

Przybór wody na W iśle. Poziom  wody 
na Wiśle podwyższa się w szybkiem tem - 
ipe. Przybór wody spodziew any jest do 
w ysokości 454 m etrów  ponad poziom. W o- 
w ysokości 454 m.t»rów ponad poziom.

P. K. O. kom unikuje, ż« kasy  instytucji 
czynne będą d la  publiczności w W ielki 
P ią tek  do godz. 12, a  w W ielką Sobotę do 
godz. 11 przed południem .

Wenmisaż w Związku A rty s tó w -P la s ty ­
ków. Ju tro  o godz. 12 nastąpi uroczyste 
o tw arcie w lokalu  Związku Zaw. Polskich 
A rtystów  - P lastyków  (Nowy Świat 19) no ­
wych wystaw: W ystaw y Sportow ej oraz
wystaw zbiorow ych prac  B ronisław a B ar­
tla i S tan i-ław a Krzyżanowskiego.

W ycieczka do Rumunji. Tow. Polsko-R u­
muńskie, celem naw iązania bliższych osobi­
stych stosunków  kulturalno  - duchow ych z 
inteligencją rum uńską, organizuje zbiorow ą 
wycieczkę in telig tnoji umysłowo pracującej 
narodow ości polskiej do B ukaresztu. W y­
jazd z W arszaw y nastąpi w sobotę 28 b. m.; 
pow rót do W arszaw y w  niedzielę 6 maja 
wiecz. K oszty paszportu, wizy, przejazdu w 
obie strony w kl. III pociągiem pośpiesznym, 
mieszkania, utrzym ania na miejscu oraz 
zwiedzania m iasta, w ynoszą zł. 200 od oso­
by. Bóść uczestników  w ycieczki ściśle ogra­
niczona.

Bliższe szczegóły i zapisy w Biurze w y­
cieczki: W arszaw a, K rucza 4 m. 22 (po­
przeczna oficyna, parter), telefon 147-37 w 
godz. 5—7 po poł.

Z GŁODU
Na ul. Siennej Nr. 16 upadła i strac iła  

l«rzytomaość 39-!etnia M ichalina M orgie- 
w iczowa, szwaczka (Żolibonz, barak  14). 
L ekarz Pogotowia stw ierdził osłabienie 
spowodowane wycieńczeniem  z. głodu __

w skutek braku środków do życia. Po u- 
dzieleniu pomocy i w ręczeniu bezpłatnych 
bonów do kuchni „Pogotow ia dla głod­
nych" przew iózł Morgiewiczową do domu.

WYPADKI PRZY PRACY
— Pr^y ul. Żelaznej Nr. 51 w fabryce 

p. f. „Norblin, B-cia Buch i W erner"  24-1. 
S tanisław a D ob.rańska (Okopowa 53), ro ­
botnica, w czasie pracy przy maszynie 
otrzym ała rany cięte dłoni i praw ego p rzed ­
ram ienia.

— Przy ul. E lektoralnej Nr, 14 rzeżnik, 
40-letni Izrael T uchm acher (Smocza 4), w 
czasie cięcia mięsa, zranił się nożem w le ­
we ramię.

Poszw ankow anych opatrzyło  Pogotowie.

SKOK ZŁODZIEJA Z I-GO PIĘTRA
Nocy ubiegłej do mieszkania lokatora  

Rocha Jasińskiego przy ul. K onarskiego 
Nr. 8 po rynnie dostał się na balkon I-go 
p ię tra  jakiś złodziej. W  czasie gdy świa­
tło  ju t było zgaszone, złodziejaszek przy­
puszczając, że domownicy pogrążeni są w 
głębokim śnie, zaczął plądrować. Szmer 
złodzieja usłyszał syn Jasińskiego i wszczął 
alarm. Spłoszony złodziej w yskoczył na 
balkon i początkow o ukrył s;ę w kącie za 
drzw iam i. Po chwili syn Jasińskiego w ło­
żywszy palto  wyszedł na balkon. W tedy 
zuchw ały złodziei, obaw iając się być po­

chwyconym, szybko przesadził poręcz bal­
konu i w yskoczył, uderzając głową o płyty 
chodnika. U derzenie było tak  silne, że 
złodziej zran ił się w głowę i doznał w strzą- 
śnienia mózgu. Zaalarm ow any policjant 
przewiózł go dorożką do pobliskiego 5 ko­
m isariatu. Tam ustalono, że jest to J u ­
lian Gallus, lat 27 (K onarskiego 4). Lekarz 
Pogotowia, po opatrunku , przew iózł G al­
lusa do szpitala sw. R ocha, gdzie przy łóż­
ku jego czuwa, policjant. Stw ierdzono, że 
w mieszkaniu Jasińskiego Gallus nie zdo­
ła ł jeszcze nic ukraść.

PIĘCIOLETNIE DZIECKO WSPÓŁDZIAŁA 
W OKRADZENIU OJCA

Adam Chrzanowski, wychodząc z domu, 
pozostaw ił w mioszkaniu parterow em  przy 
ul. Smolnej Nr. 10 swoją 5-letnią córeczkę. 
Po wyjściu o jca dziecko usadow iło się na 
oknie i zaczęło się bawić. Po pewnym 
czasie zbliżył się do okna jakiś mężczyzna 
i przez o tw arty  lufcik przyw itał dziew czyn­
kę, poczem zaproponow ał jej, by dała mu

pieniądze tatusia, to kupi jej cukierków . 
Dziecko wiedziało widocznie o miejscu 
przechow ania pieniędzy, gdyż po chwili — 
nie orjentując Się w w artości pieniędzy — 
przyniosło 110 zł, i oddało nieznajomemu, 
k tó ry  oddali się szybko. Ślad za podstęp ­
nym złodziejem, oczywiście zaginął.

•VMte

OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE

POKWITOWANIA
Dla uwięzionych członków  P. P. S.

Grono delegatów  II D orocznego Zjazdu 
Pracow ników  Funduszu B ezrobocia zł. 75.

Grono pracow ników  D yrekcji Funduszu 
B ezrobocia zł. 75 — wzywając do złożenia 
takiej samej sumy Ziemski U rząd O bw o­
dow y Funduszu B ezrobocia oraz Zarząd 
O bwodow y Funduszu B ezrobocia na m. 
W arszawę.

Z GIEŁDY
W arszawa, 3 dnia m arca 

Dolar St. Zjedn. 8.90 
Belgja 124.41 
Holandia 359.10 
Londyn 43,51 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 35.10''2 
Praga 26.411/*
Szwajcaria 171.78 
W łochy 47.13Va 
W iedeń 125.45 

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 73.25-74.50. 8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.00. 8%  P o i. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejow a 103.00, 
5%  Pań. pot. konwersyjna 67.00. i l /sP/o L. 
Z. ziem. przedw . 55.75. 5®/o L. Z. W arsz.
przedw. 60.25. śW /o  L. Z. W arsz przedw. 
—.—. 4»/2% L. Z. ziem. zlotowe —.—. 5%  
L. Z. W arsz. zlotowe 78.50. 4V5P/0 L. Z.
W arsz. zlotowe —.—. 5%  L. Z. W arsz. do
1918 r. 6%  Oblig. Warsz. 1926—16 r .- 6 3 0 0  
A kcje.

Bank Polski 150.00—150.50. Bank Dys­
kontowy 129.00 129.00 Bank Handlowy 123.00. 
Bank Zachodni 31.00. Bank Zw. Sp. Zarób.
89.00. Bank zjedn ziem poL C erata —.—. 
Kijewski —.—. Puls —.—■. Zgierz —.—.
Spiess 162.50. Elektryczność —.—, Siła 
i Światło 116.00. Czersk —.—. Częstocice
62.00. Chodorów 121.00. Gosławice 68.0.0 
M ichałów —.—. W. T. F. Cukru 72.00. W ę­
glowe 92.75. Firle 55.00. Łazy 9.10. W y­
soka 156.00. Polska Nafta — Nobel  37 00. 
Cegielski. 45.00 Lilpop 42.00 Norblin 200.00. 
Orthw ein 83.00. Morzejów 46.50. Parowóz 
— Ostrowiec 98.00. Zieleniewski II s. 89.00. 
Rudzki 54.00 Starachowice 63 50. Zawiercie 
31.25. Żyrardów —.—• Borkowski 19.25. 
Syndykat — . Haberbusch 175.00. Spirytus 
39.50. Żegluga 41.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w a  
z dnia 3 b. m. godz. 10 w.

D olar am er. 8,90 w żądaniu,
Alkcje — tendencja m ocniejsza. B ank Pol­

ski 150,75. Cukier 74,75. W ęgiel 93,00. Mo- 
drzejów  46,80. Lilpop 42,00. O strow iec 98,50. 
Rudzki 54,00. S tarachow ice 64,00 w  płac.

Rubli 100 złotem 471,50. 100 złotych w
złocie 172,00. Listy Zastaw ne zlotow e 
mocniejsze. Obroty akcjam i w iększe.

„SZYK WARSZAWSKI 9 P

N A  R A T Y
UBIORY: D A M S K I E

M Ę S K I E
D Z I E C I Ę C E

ORAZ NA OBSTALUNEK.
D Ł U G A  25 , t a l .  5 2 9 -9 8 . D ŁU G A  53 m . 7 , t e l .  2 0 5 -0 3 .

SAHUEL 
M S

SI2JERSK A 32
T E L .  2 I O-  6 5  i 2 5 6 - 7 6

KONKURS
Powiatowa Kasa Chorych w Czę­

stochowie obsadzi w drodze konkur­
sowej stanowisko lekarza elektrotera- 
peuty, do obowiązków którego nale­
żeć będzie prowadzenie lecznictwa 
elektroterapeutycznego w nowym gma­
chu Kasy Chorych.

Termin objęcia posady od około 
1 września 1928 r.

Podanie wnosić należy nie póź 
niej jak do dnia 15 maja 1928 r. : 
następującymi dokumentami:

1) Dyplom lekarski,
2) Świadectwo przynależności pań­

stwowej polskiej.
3) Dokument wojskowy,
4) Dokładny przebieg życia.
5) Dokument stwierdzający odby­

cie dwuletniej praktyki szpitalnej.
6) Dokument stwierdzający odby­

cie przynajmniej dwuletniej pracy w 
zakresie lecznictwa fizykalnego.

Warunki płacy do omówienia.
Dyrektor: (—) W . M iłkow ski.

Przewodniczący Zarządu: 
(—) E. W ichura.

PRZEDŚWIĄTECZNA
w yprzedaż p laterów  o trwałem,
gwarantowanem srebrzeniu. N akrycia i galan- 
terja. Firma „ L  u  x  e “  A l.  J e r o z o l i m ­

s k i e  4 .  Tel. 171-53.
Przyjmuje się również p latery  do odnawiania.

Sędzia -  Korni-
mmmm m asy upadloś- 
11116 cl S z m u l a  
W ajsbroda, F rancisz­
kańska 6. podaje  do 
publicznej w iadom oś­
ci: 1) że, W ydział 
Handlowy Sądu O krę­
gowego w W arszaw ie 
decyzją z dnia 12 m ar­
ca uchwalił ogłosić 
upadłość kupca Szm u­
la W ajsbroda hand lu ­
jącego  jednoosobow o 
I pod w łasną firm ą, 
upadłego  osadzić w 
areszcie , I Sędzią-Ko- 
m lsarzem  mianować 
Sędziego H andlowegc 
Jó ze fa  Pfeifera, a  ku ­
ratorem  adw okata S ta­
nisława B e n  k i a ;  że 
wskutek powyższego, 
w ierzyciele upadłego  
i jego  dłużnicy obo 
wiązani są  donieść 
bezzw łocznie kurato­
rowi, adw. Stanisław o­
wi Benklowl, (M iodo­
wa 11) lub W ydziało­
wi H andlow em uo swo­
ich pretensjach  do 
upadłego  i o  należ­
ności, k tó re  m u przy­
padają , a chociaż te r­
miny płatności nie n a ­
stąpiły, a  t a k ż e  o 
wszelkim m a j ą t k u ,  
pieniężnych sum ach 
I funduszach należ­
nych od nich u p ad łe ­
mu, lub znajdujących 
się w Ich p osiadan iu
I rozporządzeniu; że 
na m ocy art. 476 K. 
H. wzywa wierzycieli 
upad łości, aby w dniu
I I  kw ietnia o godz. 12 
w poł. stawili się  w 
kancelarji Wydziału 
H andlow ego S ą d u  
O kręgow ego w W ar­
szawie osobiście, lub 
przez pełnom ocników  
w celu  w ysłuchania 
spraw ozdania ku rato ­
ra I wyboru kandyda­
tów na syndyka. Za­
znacza się, w o b e c  
niestaw iennictw a w ie­
rzycieli w I te rm in ie , 
wyznaczonym na dn. 
28 m arca r. b. wobec 
czego zeb ran ie  w ie­
rzycieli w term in ie  p o ­
wyższym do skutku 
n ie  doszło, że pow tór­
nie n iedo jśc le  do  sku t­
ku zeb ran ia  w ierzycie­
li w skutek s ię  n ies ta ­
wiennictwa spow odo­
wać m oże um orzen ie  
postępow ania u p a ­
dłościow ego. Sędzia 
kom isarz H. J . Pfeiffer. 
K urator H. St. Benklel. 
W arszawa, d n .2  kwiet­
n ia  1928 r.
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L E C Z N I C A
Przychodnia L e k a rz y  S p e ­
c ja lis tó w  S en atorsk a  10.
Dla chorób w e n e ry c z n y c h , 
skórnych, niemocy płc. na­
świetl* roentgen, lampą kwar­
cową. C zynna  9 r.~9 w. i od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko­
biety i dzieci. N i e d z i e l e  
i święta od 10—3. Wizyta 3 zł.

Ogłoszenia
drobne

Patefony, Par- 
lofony,'“ S
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  B ielań­
ska 1.

S p r z e d a w c y
uliczni z gotówką do 
50 zł. znajdą  duży za­
robek , k o n iu szk i — 2 
15 — kuchnia.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pism o 
codzienne.



„ROBOTNIK”, środa, 4 kwietnia 1928-
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Podczas uroczystości Ibsenowsk ich nad grobem poety w Oslo zebra­
ło się liczne grono przedstawicieli literatury , teatru, nauki i mężów sta­
nu, M. in, przemawiał świetny znawca Ibsena dr. Maks Halbe, który je­
dnocześnie złożył wieniec pod ponrn ikiem poety.

co mmmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d  j o ?
DZIŚ

12,00. Syguał czasu, hejnał z wieży Ma­
riackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, oraz nadprogram. 15,00— 
15,20 Komunikaty: meteorologiczny, gos­
podarczy, samorządowy, oraz nadprogram. 
15,30 — 16,00. Odczyt z cyklu wykładów 
dla maturzystów szkół średn, p. t. „Roz­
wój przywilejów szlacheckich w Polsce11 — 
wygł. prof, H, Mościcki. 16,00 — 16,25. Od­
czyt p. t. „Szkolnictwo polskie w Stanach 
Zjednoczonych Am Póło." — wygł. prof. 
T. Parczewski, 16,25 — 16,40. Nadprogram i 
komunikaty. 16,40 — 17.05. „Skrzynka 

pocztowa'1 — korespondencję bieżącą omó­
wi dr. M. Stępowski. 17,05 — 17,20. Przer­
wa. 17,20 — 17,45. Odczyt p. t. „O samo­
bójstwach wśród dzieci i młodzieży11 — 
wygi dr, Wł. Sterling. 17,45 — 18.15. Pro­
gram dla dzieci. Transmisja z Krakowa. 
18,15 — 18,55. Koncert popołudniowy po- 
18 55 — 19,05 Przerwa. 19,05 — 19.15. Ko­
munikat rolniczy. 19,15 — 19,35. Rozmaito­
ści. 19,35 — 20,00. Odczyt p. t. „Z biegiem 
polskich rzek — na Dunajcu" — wygł. prof. 
Kołodziejczyk. 20,00—20,25. Przerwa, 20,30. 
Koncert wieczorny. W przerwie biuletyn 
, Messager Polonais" w języku francuskim. 
22,00 — 22.05. Sygnał czasu i komunikat 
iotniczo - me'teorolgiczny. 22.05 — 22,20. 
Komunikaty P. A T. 22,20 -— 22.30. Komu- 
n:katy: policyjny, sportowy, oraz nadpro­
gram. , ..

RADJOWA TRANSMISJA
BERLIN — WARSZAWA.

W dniu dzisiejszym radjostacja warszaw­
ska transmitować będzie za pośrednic­

twem Poznania między godz. 20,30 a 21,15 
próbny koncert ze studjo radjostacji berliń­
skiej złożony z wyjątków z oper w wyk '- 
naniu orkiestry Funkstunde oraz miesza­
nego chóru.

O godz. 21,15 rozpocznie się zkolei trans­
misja koncertu polskiego z Warszawy do 
Berlina i trwać będzie do godz. 22,00. W 
programie koncertu utwory Moniuszki i 
Szopena. -

JUTRO.
12,00. Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­

riackiej, komunikat ,Iotniczo - meteorolo­
giczny, oraz nadprogram. 15,00 — 15,20. 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodar­
czy, oraz nadprogram. 15,20 — 15,30. Przer­
wa. 15,30 — 16,25 Odczyty z cyklu wykła­
dów dla maturzystów szkół średn. p. t.: 
.Wielka rewolucja francuska" i „Słowac­
ki". 16,25 — 16,40. Komunikat harcerski. 
16,40 — 17,05. Odczyt „Fale elektroma­
gnetyczne". 17,05 — 17,20. Przerwa. 17,20
— 17,45. „Wśród książek" — przegląd naj­
nowszych wydawnictw. 17,45 — 18,55.
Wspólna audycja literacka ze stacji Wilno.
18,55 — 19,05. Przerwa. 19.05 — 19,15. 

Komunikat rolniczy. 19.15 — 19,35. Roz­
maitości. 19,35 — 20,00. Odczyt p. t. „U- 
prawa torfów". 20,15. Transmisja koncertu 
oratoryjnego z Fi! harmonii Warsz. W przer­
wie biuletyn „Messager Polonais" w języ­
ku francuskim. 22,00 -f- 22,05. Sygnał cza­
su i komunikat Iotniczo - meteorologiczny. 
22,05 — 22,20. Komunikaty P. A. T. 22,20
— 22,30. Komunikat policyjny, sportowy i 
nadprogram.

T E L E F U H K E N
L 666, d o b ry  i ta n i  GŁOŚNIK b ez tu b o w y . 

POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS S. A.
W arszaw a, F ok sa l 18, t e le f .  29-16.

WYBORY W JAPONII

Obliczanie głosów w Japonji odbywa się przez odpowiednią ich se­
gregację w specjalnych teczkach.

W szystkie robotnicze kluby 
spo rtow e okręgu w arszaw - 
sk iego biorą udziat w  Dniach 
sw ego  św ię ta  (13, 14 i 15-go 
kw ietnia r. b.)

ZE SPORTU
DWIE ZAGRANICZNE DRUŻYNY .

W STOLICY.
Czołowe kluby stołeczne Polonja i Legja 

przyszykowały na święta wielkanocne 
wielki międzynarodowy turniej piłkarski z 
udziałem dwuch drużyn zagranicznych, a 
a mianowicie Union Onerschoneweide (Ber­
lin) i Slavia (Brno). Rozegrane zostaną 
cztery mecze w oba dni świąt, wszystkie na 
boisku Legji.

Program przedstawia się następująco: 
Niedziela godz. 14,30 Polonja — Slavia, 

gcdz. 16 Legja Union.
Poniedziałek godz, 14.30 Polonja U* 

nion, godz. 16 Legia — Slavia.
MIĘDZYNARODOWE MECZE PIŁKAR­

SKIE NA WIELKANOC.
W czasie świąt wielkanocnych gościć 

będzie w Poznaniu berliński Kicker, we 
Lwowie — Cechie Karlin, w Krakowie 
Hertha (Wiedeń), w Katowicach — I.F.C. 
Ntirnberg, a w Warszawie — Union z Ber­
lina i Slavia z Bina.

Tylko trzy mecze ligowe rozegrane zo­
staną podczas śwaąt, a mianowicie w Łodzi 
w dniach 8 i 9 b. m, grać będzie Ruch z 
Turystami i ŁKS-em, a w Królewskiej Hu­
cie w dn, 9 b. m. Śląsk — Czarni.

WALNE ZEBRANIE P. Z. D. i P- S.
W niedzielę w lokalu Z. Z. odbyło się 

walne zebranie Polskiego Zw. Dzienmiłka- 
rzy i Publ. Sportowych, które po odczyta­
niu sprawozdania prez. Sikorskiego i kom. 
rew. udzieliło Zarządowi absolutorium. W 
wyniku ożywionej dyskusji nad reorgan.za- 
cją Związku postanowiono na wniosek p.p. 
Orłowicza i Muszałówny utworzenie z P. 
Z D. i P. S. centr. organiz. grupującej 
wszystkich dziennikarzy Pol ki, z podbia­
łem na okręgi, pnyczem Zarz. Warsz. był­
by Komisją Wykonawczą, a poza nią we­
szliby do Zarządu delegaci kół zamiejsco­
wych.

Do nowego Zarządu weszli p.p.: Sikor­
ski (prezes), Junosza - Dąbrowski. Osiń ki, 
Orłowicz, M. Walczak i M. Krab Kom. 
R w. p.p.: Mielech, Kamiński i Poznar, -ąd 
rozjemczy p.p.: Majcher, Fogel i Kachel.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warecka 9,

poleca najnowsze dwutomowe dzieło 
K. Kautsky’ego

„Die materialistische Geschichta- 
auffassung".

HA PODSTAWIE DEKRETU 
PRASOWEGO

SPROSTOWANIE URZĘDOWE
Na podstawie art. 30 Rozp. Prez. Rzecz- 

pos'* litej z 10.5 1927 o prawie prasowem
Dz U. Nv 45 poz. 398 uprasza Ministerstwo 
Rcbót Fi tucznych o zamieszczenie w naj­
bliższym numerze następującego sprostowa­
nia wiadomości zamieszczonej w Nr. 85 „Ro­
botnika" z 25.3 1928 r. p. t. „Trzy tysiące ro­
botników bez pracy".

Nie jest ścisłą wiadomość jakoby Rada Mi­
nistrów uchwaliła likwidację robót pań­
stwowych, prowadzonych w Warszawie z 
kredytów akcji łagodzenia, bezrobocia. W o- 
becnej chwili prowadzą te roboty władze 
wojskowe na terenie lotniska w Okęciu a 

! władze kolejowe przy rozbudowie węzła war­
szawskiego. Praca dla robotników niewykwa­
lifikowanych, a o tych tu chodzi, diobiega do 

j  końca, około 1700 robotników-w ciągu 2 lat 
I splantowało taki obszar terenu pod port lot- 
| niczy, który wystarczy na kilkadziesiąt lat. 

Również roboty kolejowe przekroczyły zna­
cznie rozmiar robót projektowanych w naj­
bliższych latach. Z punktu widzenia potrzeb 
i celowości należałoby roboty zlikwidować w 
jesieni ub. roku. Ze względu na zimę i istnie­
jące bezrobocie prowadzono roboty do końca 
roku budżetowego. Zamiast zakończyć robo­
ty z dniem 31 marca Rada Ministrów zdecy­
dowała prowadzić je do końca maja, likwidu­
jąc je stopniowo, w tym celu, aby robotnicy 
zwalniani z tych robót drobnemi partjami ła­
twiej mogli znaleźć pracę przy robitach bu­
dowlanych zamierzonych wedle programu 
inwestycyjnego w Warszawie w r. 1928—29, 
a które powinny być rozpoczęte w miesią­
cach kwietniu i maju b, r. Przy tych bu­
dowlach znajdzie pracę znacznie więcej ro­
botników niż 2300 (a nie 3000) pracujących 
w tej chwili na dwóch wzmiankowanych 
placach budowlanych.

Minister
Inż. Moraczewski.

KATASTROFA ŻYWIOŁOWA W KALIFORNU

Olbrzymia grobla San Francisquito na drzeką Santa Clara 
przez gwałtowny napar wody zburzona. Skutki okazały się strn-^y^  
300 ludzi zostało zabitych, a wielka ilość zabudowań zniknęła z 
chni ziejmi. Strat dotąd nie obliczono. Na zdjęciu góraem w idać  
przed katastrofą.   •__________________________ jsm

TEATR I
Dziś t) teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 6-ej w „Parsifal" 
N a r o d o w y

o 8-ej w. „Wielki człowiek do 
małych interesów"

L e t n i
o 8-ej w. „Panna z dobrego 

domu"

Teatr Wielki. Dziś o godz. 6 popoł. „Par­
sifal". od godz. 8 do 9 przerwa w przed­
stawieniu.

W czwartek, piątek, sobotę i niedzielę 
Opera nieczynna, W pooiedział *k „Par­
sifal”.

Teatr Narodowy. Dziś premjera kome- 
dji Al. Fredry „Wielki człowiek do małych 
interesów".

Teatr Letni. Dziś „Panna z dohrego do­
mu".

Teatr Polski. „Don Kichot".
Teatr Mały. „Powrót do grzechu".
Wielka rewja w teatrze Nowości. Dziś 

premjera rewji „Czarne na białem". Co- 
dzień dwa przedstawienia, o godz. 8 i 10 
wiec z. Dla wygody publiczności wprowa­
dzono sprzedaż biletów na drugą część 
pierwszego przedstawienia i pierwszą dru­
giego widowiska, czyli na zobaczenie ca­
łej rewji od godz. 9 do 11 wiecz.

W czwartek, piątek i sobotę teatr nie­
czynny.

Teatr PraskL „Ten, którego biją po twa­
rzy".

Teatr Morskie Oko. Dziś „Publiczność 
ma głos”, o godz. 7.30 i 9.45.

Teatr „Czerwony As‘‘. Dziś „Księżnicz­
ka Wiosna".

Teatr „Znicz". Dziś i jutro „Białe Pawie", 
W czwartek, piątek i sobotę teatr nieczyn­
ny.

Teatr „Elizeum", Trupa wileńska. Dziś 
sztuka Langnera „Peryferja”.

Tradycyjny wielkocaswartkowy koncert w
Cyrku. W czwartek o godz. 8 m. 30 wiecz. 
w gmachu Cyrku, Ordynacka 1, odbędzie 
się wielki religijny koncert. Bilety u Cho­
dowieckiego, Krak. Przedm. 9.

Wielkoazwartkowy koncert w sali Kon­
serwatorium. W czwartek odbędzie się w

MUZYKA
safi Konaerwatorjum urozmaicony 
religijny połączonych chórów 
„Lira" oraz szeregu wybit nych 
W programie utwory Rossiniego,
Witta .Palestriny i innych. Bilety 
Mja kasy teatrów miejskich, MarsZ# 
ska 98. j>,

Wielki koncert religijny „Stabał (yg
Staraniem Warsz. Rady Okr. CeIltr , ^  
Zw. Zaw. Prac. Umysł, w Wielki 
będzie się koncert religijny w sali .
lace" o godz. 7  i  pół wiecz. „ S t a b a *  

Rossiniego z udziałem Reprez®" -yk2* 
Orkiestry Symfonicznej Z w ią z k u  r*  g g t f  

Rz. P. (60 osób) pod dyr. p. Br. ^
Chóru mieszanego Związku Hań i»- 
(100  osób), ponadto w  k o n c e r c i e  
dział:
Zboińska
Bilety w sekretarjacie Rady Okr., 
m. 1 (parter) między godz. 10 —  ̂
kinie „Pałace".

ł: soliści teatru Wielkiego P-P' 
ińska - Ruszkowska, Dobosz, M 1

tinYcWZ teatrów świe
ROCOCO — SYN SZEHiA

Jest to jeden z n ajipi ęfcn d e
zem jeden z ostatnich obrazów 
tragicznie Rudolfa Valentino.

Talent wielkie gc artysty i
nie w czasie naigrywania tego 0 
najwspanialszego rozwoju. Głęb’a 
sji, siła mimiki a co najważnaejs®*
w traktowaniu roli sprawiły, 
szelka ojca i szeika syna —- ^  ^
tworzone przez Valentina nal«ża t
jątkowo udatnych i pięiknych, * t  
i niezwykle skończonych. K-3 
jest zupełnie niepodobna do “r . (4 0 
ki czemu chwilami trudno uwierrfc' 
twairza je jeden człowiek.

Obraz odznacza się świetna  ̂
i ładmemi zdjęciami. Śmiało rzeC* 
iż wchodzi on w skład „ ż e la z n e ^ ^  
tuaru" kin — i zawsze będzie 2 jg»-

Robotnicy popie' 
swoje pismo

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz

zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Zaawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie 
UUÎ su wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, p o w y ż e j— t0c.
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 P* 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ^

   — —           —  ---------

Redaktor odpowiedzialny MAR JAN MURAWSKI. „ Wydawca RADA NACZELNA 
Odbiżo w druk. „Robotnika", Warecka 7,

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.


